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W imię własnego bezpieczeństwa sgsledzi Niemiec 
nie mogą zachować się biernie wobec odrodzenia miletaryzmu w Trizonfl

RządPolski wzywa Rządy
Belgii) Holandii, Danii i Luksemburga

oparcia propozycji ZSRR
w y p raw ie  zwołania konferencji

4 mocarstw

ROZMOW A JOZEFA STALINA
z korespondentem „PratudyU

Niedawno korespondent „Prawdy“ zwrócił się do 
z szeregiem pytań dotyczitcych polityki zagranicznej, 
wiedź towarzysza J. W. STA LIN A .

towarzysza STA LIN A  
Poniżej podajemy odpo-

P Y T A N IE : Jak  oceniacie 
ostatn ie oświadczenie p rem ie
ra  angielskiego A ttle e  w  Izbie  
G m in, że po zakończeniu  
w o jn y  Zw iązek Radziecki 
n ie  rozb ro ił się, to  jest nie 
zdem ob ilizow a ł sw ych w o jsk , 
że od tego czasu Zw iązek Ra
dz ieck i zwiększa coraz b a r
dz ie j swe s iły  zbrojne?  
O dpow iedź: Oceniam  to  o - 

świadczenie p rem iera  A ttle e  ja 
k o  oszczerstwo na Zw iązek Ra
dziecki.

Całem u św ia tu  w iadom o, ie  
Z w iązek Radziecki zdem obilizo
w a ł po w o jn ie  swe w o jska. Jak 
w iadom o, dem ob ijizac ja  została 
przeprowadzona w  trzech eta
pach: p ie rw szy i  d ru g i etap — 
w  ciągu 1945 roku , a trzec i e - 
tap  — od m a ja  do w rześnia 
1946 roku . Prócz tego w  la tach 
1946 i  1947 przeprowadzona zo
sta ła  dem ob ilizac ja  starszych 
roczn ikó w  stanu osobowego A r 
m ii R adzieckie j, a na początku 
1948 roku  zdem obilizowano 
w szystk ie  pozostałe starsze ro 
czn ik i.

T a k ie  są w szys tk im  znane fa k  
ty .

G dyby p rem ie r A ttle e  b y ł 
m ocny w  nauce o finansach, czy 
ekonom ii, zrozum ia łby z ła tw o 
ścią, że żadne państwo, n ie  w y 
łączając państw a radzieckiego, 
n ie  może rozw ija ć  całą parą 
przem ysłu cyw ilnego, zaczynać 
w ie lk ic h  bu do w li w  rodza ju  e- 
le k tro w n i wodnych na W oł
dze, Dnieprze. A m u -D a rii, w y 
m agających dz ies ią tków  m il ia r 
dów  w yd a tkó w  budżetowych, 
kon tynuow ać p o lity k i system a
tycznego obniżania cen to w a 
ró w  masowego spożycia, co ró 
w n ież  w ym aga dzies ią tków  m i
lia rd ó w  w yd a tkó w  budżeto • 
w ych , n ie  może lokow ać setek 
m ilia rd ó w  w  odbudowę z n i
szczonej przez okupantów  n ie 
m ieck ich  gospodarki narodo
w e j —  a zarazem i  w  ty m  sa
m ym  czasie m nożyć swych s ił 
zb ro jnych , ro z w ija ć  przem ysłu 
wojennego. N ie  tru d n o  zrozu
m ieć, że taka bezsensowna po
li ty k a  doprow adziłaby państwo 
do bankruc tw a. P rem ie r A t t 
lee pow in ien  b y łb y  w iedzieć 
z w łasnego doświadczenia, ja k  
rów n ie ż  z doświadczenia USA, 
że pom nażanie s ił zb ro jn ych  k ra  
ju  i w yścig  zbro jeń prowadza 
do, ro z w ija n ia  przem ysłu w o 
jennego, do redukow an ia  p rze 
m ys łu  cyw ilnego, do zaniecha
n ia  w ie lk ic h  bu do w li c y w il
nych, do zw yżk i podatków , do 
w zrostu  cen tow a rów  m asowe
go spożycia. Rzecz zrozum iała, 
że skoro Zw iązek Radziecki 
n ie  red uku je  lecz odw ro tn ie , 
rozszerza przem ysł c y w iln y , n ie  
zw ija  lecz odw ro tn ie , ro z w i
ja  budow n ic tw o now ych po
tężnych e le k tro w n i w odnych 
i  system ów iryg a cy jn ych , n ie  
zaprzestaje lecz odw ro tn ie , 
ko n tyn u u je  p o lity k ę  obniżania 
cen —  to n ie  może on rów no  -

cześnie 'rozkręcać p rzem ysłu  i  A n g lii,  to  w  w o jn ie  przeciw ko
wojennego i m nożyć swych s ił 
zb ro jnych , n ie  naraża jąc się 
na to, że znajdzie się w  stanie 
bankructw a.

A  je ś li p re m ie r A ttlee , n ie  ba
cząc ha W szystkie te fa k ty  i 
a rgum enty  naukowe, uważa m i
mo to  za m ożliw e jaw ne  rzuca
n ie  oszczerstw na Zw iązek Ra
dzieck i i  jego poko jow ą po litykę , 
można to  w y tłum aczyć  jedyn ie  
tym , że sądzi on, iż  szka lu jąc 
Zw iązek R adziecki będzie m ógł 
u sp ra w ie d liw ić  w yścig  zbro jeń 
w  A n g lii,  rea lizow any obecnie 
przez rząd labourzystow sk i.

P re m ie ro w i A ttle e  potrzebne 
je s t k ła m s tw o  o Z w ią zku  R a
dzieckim , potrzebne m u jes t 
przedstaw ien ie poko jow e j p o li
ty k i Z w ią zku  Radzieckiego ja 
ko  agresyw nej, zaś agresyw nej 
p o lity k i rządu angielskiego ja 
ko  poko jow e j —  po to, by w p ro 
w adzić w  b łąd  naród ang ie lsk i, 
narzucić  m u to k łam stw o  o 
ZSRR i  w  ten  sposób wciągnąć 
go drogą oszustwa do now e j 
w o jn y  św ia tow e j, o rgan izow a
n e j przez ko ła  rządzące S ta
nów  Z jednoczonych.

P re m ie r A ttle e  w ys tępu je  w  
ro l i zw o lenn ika  poko ju . Jeżeli 
on je dn ak  w  rzeczyw istości jes t 
za pokojem , czemu od rzuc ił pro 
pozycję Z w ią zku  Radzieckiego 
w  O rgan izac ji N a rodów  Z jedno
czonych w  spraw ie  n iezw łocz
nego zaw arcia  pa k tu  poko ju  
m iędzy Z w ią zk iem  Radzieckim , 
A n g lią , S tanam i Z jednoczony
m i, C h inam i i  F rancją?

" jż e li on rzeczyw iście je s t za 
pokojem , czemu od rzuc ił p ro 
pozycje Z w ią zku  Radzieckiego 
w  spraw ie  niezwłocznego p rzy 
stąp ien ia  do re d u k c ji zbro jeń, 
niezwłocznego zakazu b ro n i a - 
tom ow ej?

Jeże li on rzeczyw iście jes t za 
pokojem , czemu przesiać ije  
zw o lenn ików  obrony poko ju , 
czemu zakazał K ongresu O broń
ców P oko ju  w  A n g lii?  Czyż 
kam pan ia  w  obron ie poko ju  
może zagrażać bezpieczeństwu 
A n g lii?

Jasne jest, że p re m ie r A ttle e  
je s t n ie  za u trzym an iem  po
ko ju , lecz za rozpę tyw an iem  no 
w e j agTesywnej w o jn y  św ia to 
w e j.

P Y T A N IE : Co sądzicie o 
in te rw e n c ji w  K o re i, czym  
może ona się skończyć? 
O dpow iedź: Jeże li A n g lia  i  

S tany Zjednoczone ostatecznie 
odrzucą propozycje  pokojow e 
chińskiego rządu ludowego, w o j 
na w  K o re i może zakończyć się 
je dyn ie  porażką in te rw e n tów .

P Y T A N IE : Dlaczego? Czyż 
am erykańscy i  angie lscy gene 
ra łow ie  i  o fice row ie  są gorsi 
od ch ińsk ich  i  koreańskich?  
O dpow iedź: N ie, n ie  gorsi. A -  

m erykańscy i  angielscy gene
ra ło w ie  i  o fice row ie  n ie  są an i 
trochę gorsi n iż  genera łow ie i  
o fice row ie  każdego innego k ra 
ju . Co się tyczy  żo łn ie rzy  U S A

h itle ro w s k im  N iem com  i m il i -  
ta rys tyczne j Japon ii zaprezen
to w a li się oni, ja k  w iadom o, z 
na jlepszej strony. O cóż w ięc 
chodzi? O to m ianow ic ie , że 
w o jnę  p rzeciw ko K o re i i  C h i
nom  żołnierze uw aża ją za n ie 
sp raw ied liw ą , podczas gdy w o j
nę p rzeciw ko h itle ro w s k im  
N iem com  i  m ilita ry s ty c z n e j Ja 
pon ii uw aża li on i w  pe łn i za 
sp raw ied liw ą . Chodzi o to, że 
w o jna  ta  je s t w y ją tk o w o  n ie 
popu la rna  wśród żo łn ie rzy  am e
rykań sk ich  i  angie lskich.

Is to tn ie , tru d n o  przekonać 
żo łn ie rzy, że C h iny, k tó re  n ie  
zagrażają an i A n g lii,  an i A m e
ryce i  k tó ry m  A m eryka n ie  za
b ra li wyspę T a iw an  —  są agre
sorem, podczas gdy Stany Z je d 
noczone, k tó re  zagarnęły wyspę 
T a iw an  i  posunęły swe w o jska  
aż do g ran ic  C h in  — są stroną 
broniąc? się. T rudno  przekonać 
żołn ierzy, że Stany Zjednoczone 
m a ją  praw o b ron ić  swego bez
pieczeństwa na te ry to r iu m  K o 
re i i  nad g ra n icam i C hin, 
podczas gdy C h iny  i  K o rea  nie  
m a ją  p raw a  b ro n ić  swego bez- 
p i ;czeństwa na w łasnym  te ry to 
r iu m  lu b  nad g ran icam i swego 
państwa. S tąd n iepopu larność 
w o jn y  w śród żo łn ie rzy  ang lo -a - 
m erylcańskich.

Rzecz zrozum iała, że n a jb a r
dzie j naw e t doświadczeni gene
ra łow ie  i  o fice row ie  mogą po
nieść porażkę, jeże li żołnierze 
uważają, że narzucona im  w o j
na je s t głęboko n iesp raw ied liw a  
ł  je że li wobec tego w y k o n u ją  
on i swe obow iązk i na  fronc ie  
fo rm a ln ie , bez w ia ry  w  słusz
ność swej m is ji,  bez en tuz jaz
mu.

P Y T A N IE : Ja k  oceniacie 
uchw a łę  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych (O NZ) uzna ją 
cą C h ińską R epub likę  L u d o 
w ą za agresora?
O dpowiedź: Oceniam  ją  ja k o  

uchw a lę  haniebną. Is to tn ie , trze  
ba w yzbyć się osta tn ich  r  ” **- 
te k  sum ienia, by  tw ie rdz ić , że 
S tany Z jednoczone, k tó re  za
ga rnę ły  te ry to r iu m  ch ińsk ie , 
wyspę T a iw an  i  w d a r ły  się do 
K ore i, aż do g ran ic  C hin, są 
stroną broniącą się, podczas, 
gdy C h ińska R e pu b lika  L u do 
wa, bron iąca swych g ran ic  i  
starająca się odzyskać zagarn ię
tą  przez A m e ryka n ó w  wyspę 
T a iw an  —  je s t agresorem.

O rgan izacja  N arodów  Z jed no 
czonych, u tw orzona ja k o  osto ja 
poko ju , przekszta łca się w  n a 
rzędzie w o jn y , w  in s tru m e n t 
rozpę tyw an ia  n o w e j w o jn y  
św ia tow e j. A gresorsk im  trz o 
nem O N Z je s t dziesięć k ra jó w  
—  członków  agresywnego p a k 
tu  pó łnocno -a tlan tyck iego  (USA 
A ng lia , F ranc ja , Kanada, B e l
gia, H o land ia , Luksem burg , D a
nia, Norw egia , Is land ia ) oraz 
20 k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j 
(A rgentyna , B razy lia , B o liw ia ,

W obecności 2 hitlerowskich generałów 
rozpoczęły się w Paryżu obrady nad utworzeniem „armii europejskiej“  

i jej Irzonu -  odrodzonego Wehrmachtu
15 bm . rozpoczęła się w  Pa

ryżu  kon fe renc ja  w  spraw ie  u - 
tw o rze n ia  tzw . „a rm ii eu rope j
s k ie j“ .

W  ko n fe re n c ji b io rą  udz ia ł 
przedstaw ic ie le  n ie k tó rych

Koreańska Armia ludowa

zadaje
nieprzyjacielowi 
ciężkie straty

W  kom un ikac ie  z 17 bm . do
w ództw o naczelne K oreańsk ie j 
A rm ii Lu do w e j donosi, że na 
w szystk ich  fron ta ch  oddzia ły 
A rm ii Lu do w e j w ra z  z ochot
n ik a m i ch iń sk im i ko n tyn u u ją  
natarcie . 15 bm . na północ od 
Czeczhon oddz ia ły  A rm ii L u d o 
w e j zab iły , z ra n iły  i  w z ię ły  do 
n ie w o li przeszło 900 żo łn ie rzy  i  
o fice rów  n iep rzy jac ie lsk ich  o- 
raz  zdoby ły  w ie le  sprzętu. Na 
ps tudn iow y wschód od Henson 
w o jska  ludowe w z ię ły  do n ie 
w o li stu k ilkudz ies ięc iu  żo łn ie 
rz y  i  o fice rów  n ie p rzy ja c ie l
skich.

Poległ nowy dowódca 
wojsk holenderskich

W w a lkach  w  K ore i zabity 
został now y dowódca w ojsk 
ho lenderskich — N icolas L in Ł  
co l Jak wiadom o, poprzedn 
dowódca Den Ouden zab ity  zo
stał w  K ore i przed k ilkom a  
d n ia m i

państw  należących do agresyw 
nego b lo k u  a tla n tyck ie go  (Frań 
c ji, W łoch, B e lg ii, Luxem burga ) 
i  przedstaw ic ie le  N iem iec Zach. 
USA, W. B ry ta n ia  i  inne  k ra je  
b loku  a tlan tyck iego  reprezento
wane są przez obserw atorów .

P ro je k t u tw o rzen ia  tzw . „ a r 
m ii e u rop e jsk ie j“  pod dowódz
tw em  „eu rope jsk iego m in is tra  
ob ron y“  został opracowany przez 
rząd francusk i. W skład te j a r
m ii weszłyby rów n ież  n iem iec
k ie  „g ru p y  bo jow e“ . T e rm in y

„a rm ia  eu rope jska " i  „g ru p y  
bo jow e“  zostały stworzone w  
celu zam askowania p ra w d z iw e 
go celu te j kon fe ren c ji, a m ia 
now ic ie  odbudow y n iem ieck ie  - 
go W ehrm achtu.

Delegaci N iem iec Zach. b io rą  
udz ia ł w  k o n fe re n c ji na r ó w 
nych praw ach z in n y m i delega
tam i. Do Paryża p rz y b y li na 
kon fe renc ję  b. genera łow ie h i
tle row scy  —  Speidel i  H eusin - 
ger, k tó rz y  są obecnie doradcam i 
E isenhowera.

Precz z hitlerowcami
w Paryż

30 tys. b. więźniów hitlerowskich 
i partyzantów francuskich 

manifestowało na placu Opery
15 bm . w ieczorem  odbyła się

na placu Cłpery w  P aryżu w ie l
ka  dem onstracja  pro testacy jna 
p rzeciw ko obecności we F ra n 
c j i  h itle ro w s k ic h  p rzedstaw ic ie li 
na kon fe renc ję  w  spraw ie  „a r -  
m I! eu rop e jsk ie j“ .

M im o  rządowego za’ azu m a
n ife s ta c ji i  zm ob ilizow ania  po
ważnych s ił p o lic ji,  zgrom adzi
ło się 30 tys. pa trio tó w , b. w ięź 
n iów  h itle ro w sk ich  obozów kon 
cen tracy jnych , cz ionków  Ruchu 
O poru transparen tam i, na
k tó ry c h  w id n ia ły  nap isy: „P recz 
z h itle ro w c a m i w  P aryżu ! P ra 
gn iem y poko ju ! Pokonam y fa 
szyzm !"

W  dz ie ln icy , w  k tó re j odby
w a ła  się d e m o n s tra c ji pano
w a ł stan oblężenia. P o lic ja  b ru  
ta ln ie  szarżowała na dem on
stran tów , z k tó ry c h  w ie lu  zosta
ło  rannych  i ciężko pobitych. 
W  w ie lu  w ypadkach r l i c ja n c i  
b i l i kob ie ty  i starców . M o tocy 
kle  po licy jn e  w  pe łnym  biegu 
na jeżdżały na ludzi.

P o lic ja  p rzeprow adziła  maso
we aresztowania. D eportow an i, 
k tó rych  aresztowano na p la 
cu O pery, u c h w a lili w  kom isa
ria c ie  p o licy jn ym  rezo luc ję  p ro 
tes tacy jna p rzec iw ko  odbudow ie 
W ehrm achtu  i  obecności w  P a
ryżu  h itle ro w ców .

Chile, K o lum b ia , Costa Rica, K u  
ba, San Dom ingo, Ekw ador, Sal 
w ador, G watem ala , H a iti, H on
duras, M eksyk, N icaragua, Pa
nama, P aragw a j, Peru, U ru g 
w a j i  Wenezuela). P rzedstaw i
cie le tych  k ra jó w  w łaśnie de
cydu ją  obecnie w  O NZ o losach 
w o jn y  i pokoju. O ni to p rzepro
w a d z ili w  O NZ haniebną uchw a
łę  o agresywności C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej.

Rzeczą cha rakterystyczną dla 
obecnych stosunków  w  ONZ 
je s t to, że np. n ie w ie lka  re p u 
b lik a  am erykańska San D o
m ingo, k tó ra  liczy  za ledw ie  2 
m ilio n y  ludności, posiada teraz 
w  O NZ taką  samą wagę ja k  I n 
die, a znacznie w iększą wagę 
n iż  Ch ińska R epub lika  L u d o 
w a  pozbaw iona praw a glosa w  
ONZ.

W  ten sposób ONZ, przekszta ł 
cając się w  narzędzie agresyw 
ne j w o jn y , przesta je być zara
zem św ia tow ą organ izacją  rów  
noupraw n ionych  narodów . W 
istocie rzeczy O NZ je s t teraz 
nie ty le  organ izacją  św iatową, 
ile  organ izacją  d la  A m e ry k a 
nów , dz ia ła jącą d la  potrzeb a- 
gresorów am erykańskich . N ie 
ty lk o  S tany Zjednoczone i  K a 
nada dążą do rozpę tyw an ia  no 
w e j w o jn y , lecz na te j drodze 
zna jdu je  się rów n ież  20 k ra 
jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, w  
k tó rych  obszarn icy i  kup cy  po 
żądają now e j w o jn y  gdz ieko l
w ie k  bądź w  E urop ie  lu b  w  A -  
z ji, ażeby sprzedawać w o ju ją 
cym  k ra jo m  to w a ry  po w y ś ru 
bow anych cenach i  zarobić m i
lio n y  na ty m  k rw a w y m  przed
sięwzięciu. N ie  je s t d la  n ikogo 
ta jem n icą  fa k t, że 20 przedsta
w ic ie li 20 k ra jó w  A m e ry k i Ł a 
c iń sk ie j s tanow i obecnie n a jb a r 
dz ie j zw a rtą  i  posłuszną a rm ię  
S tanów  Z jednoczonych w  ONZ.

W  ten sposób O rgan izacja  Na 
rodów  Z jednoczonych w kracza 
na nies ław ną drogę L ig i N a
rodów . G rzebie ona ty m  sa
m ym  sw ó j a u to ry te t m o ra ln y  
i  skazu je się na rozpad.

P Y T A N IE : Czy uważacie, że
nowa w o jn a  św ia tow a  jes t
n ieun ikn iona?
O dpowiedź. N ie. P rz y n a j

m n ie j w  obecnym  czasie n ie  
m ożna uważać je j  za n ie n n ikn io  
ną.

Oczywiście, w  Stanach Z je d 
noczonych, w  A n g lii,  ja k  ró w 
nież w e F ra n c ji is tn ie ją  agre
sywne s iły , pożądające nowej 
w o jny . Potrzebna im  je s t w o j
na d la  o trzym an ia  zysków  nad 
zw ycza jnych , d la  ograb ien ia  in 
nych  k ra jó w . Są to  m ilia rd e 
rz y  i  m ilion e rzy , tra k tu ją c y

w o jnę  ja ko  in tra tn y  in teres, da 
ją cy  kolosa lne zyski.

One to, te agresywne s iły , 
trzym a ją  w  swych rękach rzą
dy  reakcy jne  i  k ie ru ją  n im i. 
Równocześnie je dn ak  bo ją  się 
one swoich narodów , k tó re  nie 
chcą now e j w o jn y  i  są za u - 
trzym an iem  pokoju. D latego też 
s ta ra ją  się w yko rzys tać  re a k 
cy jn e  rządy w  ty m  celu, ażeby 
omotać siecią k ła m s tw  swe na 
rody, oszukać je  i  przedstaw ić 
now ą w o jnę  ja ko  obronną, a po 
ko jow ą  p o lity k ę  k ra jó w  m iłu ją 
cych pokó j —  ja ko  agresywną. 
S ta ra ją  się oszukać swe n a ro 
dy  w  ty m  celu, ażeby narzucić  
im  swe agresywne p lany  i  w c ią 
gnąć je  do no w e j w o jn y .

D latego w łaśn ie  bo ją  się 
kam p an ii w  obron ie poko ju , o- 
baw ia jąc się, że może ona zde
m askować agresywne zam ierzę 
n ia  re a kcy jn ych  rządów.

D latego w łaśn ie  storpedow ali 
oni propozycje Z w ią zku  R a
dzieckiego w  spraw ie zawarcia 
pak tu  pokoju, re d u k c ji zbro jeń, 
zakazu b ro n i a tom ow ej, oba
w ia ją c  się, że p rzy jęc ie  tych 
p ropozyc ji podw aży agresywne, 
poczynania rea kcy jn ych  rzą 
dów  i  sp raw i, że w yśc ig  zb ro 
je ń  stan ie się n iepotrzebny.

Czym zakończy się ta wal 
ka między siłami agresji a 
siłami miłującymi pokój?

Pokój będzie zachowa
ny i utrwalony, jeżeli naro
dy ujmą w swe ręce spra
wę zachowania pokoju i 
będą broniły je j do końca. 
Wojna może stać się nie
unikniona, jeżeli podżega
czom wojennym uda się 
omotać siecią kłamstw ma
sy ludowe, oszukać je 
wciągnąć do nowej wojny 
światowej.

Dlatego też szeroka kam  
pania na rzecz zachowania 
pokoju jako środek zdema
skowania zbrodniczych ma
chinacji podżegaczy wo
jennych ma obecnie znacze
nie pierwszorzędne.

Co się tyczy Związku Ra
dzieckiego, to będzie on 
również nadal niezachwia
nie prowadził politykę za
pobiegania wojnie i  zacho
wania pokoju.

Podkreślenia 
przez redakcję.

w tekście dokonane

M a umocnienia, jedności 
klasy rokotniczej 
wszystkich kontynentów 
w watce o postąp i  pokój

Warszawie KW ŚFZZ19 bm. zbiera się w
19 i  20 bm . obradować będzie 

w  W arszaw ie K W  SFZZ. Sekre
ta rz  SFZZ, B o les ław  G ebert, 
k tó ry  p rz y b y ł ju ż  do W arszawy, 
w  udz ie lonym  w yw iad z ie  po
w iedz ia ł m . in .:

Zarządzenie w ładz francus
k ic h  dotyczące bezpraw ne

go zakazu u trzym a n ia  siedziby

m \ v Ł \ m
w  c ią g u  doby

ALEKSANDER ŃIESMIEJANOW.. .
. . .  rektor Uniwersytetu Moskiew

skiego, wybrany został prezydentem 
Akademii Nauk ZSRR.

Prof. Niesmiejanow jest autorem l i 
cznych prac naukowych, w szczegól
ności Jest on twórcą nowej metody 
syntezy organicznych połączeń metali. 
Na gruncie teoretycznych badań Nie- 
smiejanowa osiągnięto poważne suk
cesy, posiadające doniosłe znaczenia 
praktyczne dla gospodarki narodowej 
ZSRR. Jest on aktywnym bojownikiem 
o pokój, członkiem Światowej Rady 
Pokoju.

Nowy prezydent Akademii Nauk 
ZSRR piastuje szereg stanowisk pań
stwowych. Jest on deputowanym do 
Rady Najwyższej ZSRR. zastępcą prze 
wodniczącego Prezydium Rady Najwyż
szej RFSRR, przewodniczącym komite
tu Nagród Stalinowskich.
WIELKI WIEC PROTESTACYJNY...

. . .  przeciw przybyciu do Danii gen. 
Eisenhowera zorganizowany przez po
stępowe organizacje młodzieżowe i De 
mokratyczną Federację Kobiet odbył 
się w Kopenhadze. Mimo represji ze 
strony władz, młodzież duńska wystę
puje przeciw podżegaczom wojennym; 
coraz silniej rozlega się jej głos w 
obronie pokoju i niezależności ojczy
zny.
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. . .  woj. katowickiego wytypowano 
dotychczas na uniwersyteckie studia 
przygotowawcze, fc

SFZZ w e F ra n c ji, w yw o ła ło  b u 
rzę p ro testów  w  ca łym  świecie.

Decyzja reakcy jnego rządu 
francuskiego n ie  ty lk o  n ie  osła
b iła  Federacji, ale um ocn iła  ją  
jeszcze ba rdz ie j.

O brady K W  SFZZ stanow ić 
będą n ie w ą tp liw ie  now y, poważ 
n y  w k ła d  w  um ocnienie je dn o 
ści k la sy  robo tn icze j w szystk ich  
ko n tynen tó w  —  jedności, k tó ra  
je s t kam ien iem  w ęg ie lnym  i  
n iezbędnym  w a ru n k ie m  t r iu m 
fu  sp raw ied liw ośc i społecznej i  
postępu oraz zw ycięstw a s ił 
poko ju  na ca łym  świecie.

15 lu tego 1951 r. Poseł ~tP. w  B rukse li i  Luksem burgu ob 
m in . A . K ra je w s k i, Poseł RP. w  Kopenhadze ob. m in . d r  St. 
K e lles  -  K ra u z  oraz charge d ‘a f fa ires a. i. w  Hadze ob. A . L e y f- 
fe l w rę c z y li na polecenie Rządu Polskiego w  M in is te rs tw ach  
S praw  Zagranicznych B e lg ii, H o la n d ii, D an ii i Luksem burga 
jednobrzm iące no ty  w  spraw ie  zw o łan ia Rady M h rs tró w  
S praw  Zagranicznych d la  rozpatrzen ia prob lem u niem ieckiego.

Podajem y poniże j treść no ty  Rządu Polskiego do Rządu B e l
g ijsk iego :
W  c h w ili obecnej sytuację  w  

E urop ie  cechuje napięcie is t 
n ie jące w  stosunkach m iędzy
narodowych. Jedną z podstaw o
w ych  przyczyn tego napięcia 
jes t ponownie prob lem  Niem iec, 
a w  szczególności re m ilita ry z a - 
c ja  N iem iec Zachodnich.

Chociaż u regu low an ie  spraw y 
N iem iec leży w  kom pe tenc ji Ra
dy M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych, do k tó re j wchodzą cztery 
w ie lk ie  m ocarstw a, k ra je  nasze, 
graniczące z N iem cam i i  n ie  
wchodzące w  sk ład w spom n ia
ne j Rady, są ja k  n a jż y w  tn ie j 
zainteresowane w  ta k im  iregu - 
Iow an iu  zagadnienia N iem iec, 
k tó re  by  s tw orzy ło  gw arancje 
bezpieczeństwa i  pokojowego 
rozw o ju .

Na podstaw ie w łasnych  cięż
k ic h  doświadczeń, k ra je  nasze 
m ia ły  możność przekonania się, 
że o fia rą  zaborczego m il ita ry z -  
m u n iem ieckiego padały wzede 
w szys tk im  słabsze, m niejsze l i 
czebnie narody. Świeże są jesz
cze w  pam ięci narodów : d w u 
k ro tn a  okupacja B e lg ii, ru in y  
Leod ium  i  Lo uva in , m a rty ro lo 
gia W arszawy, los R otte rdam u, 
deportacje  ludności i  h it le ro w 
skie obozy śm ierc i. Po tych  do
św iadczenia, h  w  k ra ja ch  na 
szych stało się powszechnym 
przekonanie, że is tn ien ie  N ie 
m iec agresyw nych n ie  da się po
godzić z bezpieczeństwem są
siadu jących z N iem cam i na ro 
dów.

A ra je  nasze drogo zap łac iły  
za p o lity k ę  tych, k tó rz y  um oż
l iw i l i ,  a naw e t pom ogli w  roz
budow ie h itle row sk iego  W ehr
m achtu i  L u ftw a ffe  — tego 
W ehrm achtu, k tórego dyw iz je  
pancerne ru n ę ły  na nasze g ra 
nice, te j L u ftw a ffe , k tó re j p ie r
w szym i o fia ra m i padły nasze 
m iasta i osiedla.

D latego też, zdając sobie spra 
wę z różn ic  w  poglądach r.a po
szczególne aspekty prob lem u 
niem ieckiego, należy stw ierdz ić , 
że żyw otne in te resy  k ra jó w  są
siadu jących z N iem cam i >olega- 
ją  na niedopuszczeniu do 
wskrzeszenia n iem ieckiego im 
pe ria lizm u  i  na przebudow ie 
N iem iec w  państwo pokojowe. 
Postanow ien ia U k ła d u  Poczdam 
skiego o d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
w  sposób zasadniczy u jm o w a ły  
te pos tu la ty  gw aran tu jąc , że 
„m ilita ry z m  i  na rodow y socja
lizm  będą w y rw ane  z korzen ia 
m i, a sprzym ierzeńcy za w spó l
nym  porozum ien iem  podejm ą 
obecnie i  w  przyszłości kon iecz
ne zarządzenia, by  N iem cy n i 
gdy w ięce j n ie  zagrażały sąsia
dom  i  po ko jo w i św ia ta ".

T a k i m ia ł być w y n ik  zw ycię
stw a sprzym ierzonych nad h i t -

*

Sprawa u trzym an ia  po ko ju  to 
Europie, spraw a pełnego bez
pieczeństwa narodów  eu rope j
sk ich  je s t n ie roze rw a ln ie  zw ią 
zana z is tn ien iem  d e m okra ty 
cznego i  pokojowego państw a  
niem ieckiego. D latego też, k iedy  
w  d n iu  3 lis topada ub. r .  Z w ią 
zek R adziecki w y s tą p ił z in i 
c ja tyw ą  zw o łan ia  posiedzenia  
Rady M in is tró w  S praw  Z agra
nicznych, poświęconego zagad
n ie n iu  rozw iązan ia  p rob lem u  
niem ieckiego  —  in ic ja ty w a  ta  
znalazła gorące poparcie  u  w szy
s tk ich  narodów  europejskich.

To, co się od dłuższego ju ż  
czasu dzie je  w  Niem czech Z a 
chodnich, je s t powodem  głębo
kiego zan iepoko jen ia  o p in ii p u 
b liczne j, je s t powodem  stale  
wzrastającego naprężenia w  sto
sunkach m iędzynarodow ych. O - 
dradzanie h itle row sk iego  W ehr
m ach tu  pod dow ództw em  h it le 
row sk ich  m arsza łków  i  genera-

le ryzm em , do którego to  zw y
cięstw a narody nasze w n ios ły  
poważny w kład. Taka m ia ła  
być gw arancja  poko ju  i ' ezpie- 
czeństwa w  Europie, taka  m ia 
ła  być gw a ancja bezpieczeń
stwa k ra jó w  graniczących z 
N iem cam i.

Jednakże p o lity k a  przeprow a
dzona przez m ocarstwa o ku p a 
c y jn e  w  zachodnie j części N ie 
m iec n ie  dopuściła do rea lizac ji 
celów, o k tó re  p rze lew a ły  swo
ją  k re w  sprzym ierzone narody 
M im o  trag icznych doświadczeń 
ta k  n iedaw ne j w o jny , na oczach 
narodów  organ izow any jes t na 
nowo w  Zachodnich Niemczech 
przem ysł w o jen ny  i odbudow y
wana jes t regu la rna  a rm ia  n ie 
m iecka z pomocą h itle ro w sk ich  
generałów, k tó rych  nazw iska 
nie  mogą nie  budzić w  narodach 
naszych trag icznych wspom nień 
la t okupac ji. Z brodn iarze w o 
je n n i odzyskują wolność i  swo
bodę dzia łan ia , a na pow ie rzch
nię życia po litycznego w y p ły 
w a ją  i  za jm u ją  w  n im  coraz bar 
dzie j dom inu jącą pozycję zwo
le nn icy  odw etu  i  rew iz jon iśc i.

P o lity k a  ta  s tanow i odrodze
n ie  n iem ieckiego m ilita ry z m u . 
Forsow na odbudowa n iem ieck ie j 
m ach iny w o jenne j w  Niemczech 
Zachodnich odbyw a się w  ra 
m ach p o lity k i,  k tó ra  je s t sprzecz 
na z in te resam i na rodów  sąsia
du jących z N iem cam i. In s p ira 
to rzy  te j p o lity k i ty m  bezwzględ 
n ie j ją  rea lizu ją , że liczą  na to, 
iż  zdo ła ją  w yko rzys tać  ją  d la  
swoich ce lów  i  że n ie  obróci 
się ona p rzec iw ko  n im , gdyż 
zna jd u ją  się poza bezpośrednim  
zasięgiem je j niszczycielskiego 
dzia łan ia . Jest je dn ak  rzeczą o- 
czyw istą , że w  m ia rę  odzyski
w an ia  s ił i  znaczenia, m il i ta r y -  
styczne ko ła  n iem ieck ie  n ie  za
w aha ją  się przed w yko rzys ta 
n iem  sy tu a c ji d la  re a liz a c ji 
swych w łasnych  celów, czego 
ju ż  dziś da ją  dowody. Z w rócą 
się one n ieuchronn ie  p rze c iw 
ko tym , k tó rz y  dziś zgadzają 
się na odrodzenie m ilita ry z m u  
w  Niemczech, a przede w szy
s tk im  zagrożone będzie bezpie
czeństwo państw  sąsiadujących 
z N iem cam i.

Z an iepoko jen ie  o p in ii p u b licz 
ne j w  E urop ie  postępującą re - 
m ilita ry z a c ją  N iem iec Zachod
n ich  św iadczy o tym , że niebez
pieczeństwo tak iego obro tu  rze 
czy tk w i głęboko w  św iadom o
ści naszych narodów . D okona
n ie  po w ie lo w ie kow ych  kon 
f l ik ta c h  zw ro tu  w  stosunkach 
po lsko -n iem ieck ich  przez stw o
rzen ie w spó ln ie  z N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną trw a  
ły c h  podstaw  pokojowego współ 
życia m iędzy Polską a N iem ca
m i je s t w ym o w nym  p rz y k ła -

łów , zastraszający w zrost p ro 
d u k c ji zb ro je n io w e j w  zachod
n io  - n iem ieck ich  fab ryka ch , o- 
tw a rte  b ram y w ięz ień przed h i
t le ro w s k im i przestępcam i w o 
je n n ym i, coraz śmielsze a ta k i 
odwetowców  i  re w iz jo n is tó w  
n iem ieck ich  —  oto powody tego 
zrozum iałego n iepoko ju  w szyst
k ich  narodów, k tó re  przeży ły  
okropności os ta tn ie j w o jn y . Jest 
to  bow iem  coraz rea ln ie jsze w i
dm o powstającego z gruzów  h i
tle ryzm u . N a jb a rd z ie j groźny w  
ty m  w szys tk im  je s t je dn ak  fa k t,  
że to, co się dzie je w  T r iz o n ii —  
dzie je  się p rzy  pe łnym  poparc iu  
m ocarstw  zachodnich, pod ba
tu tą  S tanów  Zjednoczonych. 
Przekształcenie bow iem  N iem iec  
Zachodnich w  ośrodek agresji, 
w  bazę w ypadow ą w  now e j 
w o jn ie  — jes t rea lizac ją  zbrod
n iczych p lanów  podżegaczy w o 
jennych. P lanów , k tó re  w y ro s ły  
na g runcie  ca łkow itego  podep-

dem m ożliwości u regu low an ia  
w sze lk ich  spornych spraw, pod 
w a run k iem  zniweczenia korze
n i n iem ieckiego m ilita ry z m u  i  

o l ity k i odw etu w  Niemczech.
Rozpalanie nas tro jów  re w iz jo - 

n is tyczt.ych i  gorączkowe roz
budow yw an ie  m ach iny w o jen
ne j w  Niemczech Zachodnich 
sw ym i konsekw encjam i b y n a j
m n ie j n ie  zagraża ty lk o  P o l
sce, ale i in n ym  k ra jom , zna j
du jącym  się w  zasięgu odra
dzającej się zaborczości n ie
m ieckie j.

Toteż poko jow a in ic ja ty w a  
Rządu ZSRR z 3 listopada ub. 
roku w  spr w i t  zw o ian ia  Ra
dy M in is tró w  »praw Zagranicz
nych i jego następne no ty w  
tejże spraw ie, posiadają w  te j 
sy tua c ji doniosłe znaczenie, 
w skazując drogę do odpręże
n ia  sy tu a c ji m iędzynarodow ej. 
D latego też Rząd P o lsk i ca łko 
w ic ie  popiera in ic ja ty w ę  mocar 
stwa, k tó re  w  czasie w o in y  po
niosło na jw iększe o fia ry  i  w n io 
sło decydu jący w k ła d  do zw y
cięstwa nad h itle ryzm em  a po 
w o jn ie , ja k o  jedyne  konsekw en
tn ie  rea lizow a ło  d e m ili t ir y z a -  
c ję  i  dem okra tyzację  N iem iec.

In ic ja ty w a  Rządu ZSRR spot
ka ła  się z g łębokim  zrozum ie
niem  o p in ii pub liczne j w  Eu
rop ie . Rząd P o lsk i z ubolewa
n iem  stw ierdza natom iast, że 
Rządy Stanów Z jednoczonych, 
W. B ry ta n ii i  F ra n c ji zw leka 
ją  z udzie len iem  odpowiedzi, 
k tó re j oczekuje spragn iony o d 
prężenia sy tua c ji m iędzynaro
dow e j św ia t. Co gorzej, okres 
ja k i u p ły n ą ł od pierwsze: pro
pozyc ji Rządu ZSRR zużytko
w any został d la  dalszej re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec Zachodnich.

Rząd P o lsk i je s t zdania, że 
żaden z k ra jó w  sąsiadujących 
z N iem cam i i  bezpośrednio za
in te resow any problem em  n ie 
m ieck im , n ie  może w  im ię  w ła 
snych in te resów  zachować się 
b ie rn ie  wobec odrodzenia m il i 
ta ryzm u w  Niemczech. Żaden 
z k ra jó w  tych  n ie  pow in ien  po
m inąć ja k ie jk o lw ie k  m oż liw o
ści zapobieżenia narasta jącem u 
niebezpieczeństwu i  doprowadzę 
n ia  do odprężenia sy tua c ji m ię 
dzynarodow ej oraz n ie  może u -  
c h y lić  się od ja k ie g o ko lw ie k  
w y s iłk u  w  ty m  zakresie.

Z  ty c h  założeń wychodząc, 
Rząd P o lsk i p ro s ił w  d n iu  9- lu 
tego 1951 r. posła be lg ijsk iego  
w  W arszaw ie o przekazanie 
Rządow i B e lg ijsk ie m u  swego 
poglądu o konieczności ja k  n a j
rychle jszego zw o łan ia  R ady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych. W  przekonaniu, że Rząd 
B e lg ijs k i podziela tę  op in ię  o 
znaczeniu ja k ie  m ia łoby  spot
kan ie  czterech M in is tró w  S praw  
Zagranicznych i  rozpatrzen ie  
przez n ich  prob lem u d e m ilita 
ry z a c ji N iem iec, Rząd P o lsk i u -  
w aża łby za wysoce wskazane i  
pożyteczne, aby Rząd B e lg ij
sk i zechciał użyć w szystk ich  
swych m ożliw ości i  w - ły w ó w  
wobec w ie lk ic h  m ocarstw  d la  
przyśpieszenia zw o łan ia  Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych.

M .A

tan ia  przez zachodnie m ocar
stw a uch w a ł poczdamskich.

Nota Rządu polskiego do są
siadów N iem iec, k tó rą  o p ub liko 
w a liśm y  pow yże j — określa do
k ładn ie  nasze stanow isko w  te j 
spraw ie . U tw orzen ie  poko jo 
w ych  i  dem okra tycznych N ie
m iec jes t ta k  samo ważne d la  
narodu polskiego, ja k  i  d la  na
rodów  B e lg ii, H o la n d ii, D a n ii i  
Luksem burga, k tó re  podobnie  
ja k  i  naród P o lsk i p rzeży ły  h i
tle row ską  agresję i  k tó ry m  w 
ró w n ym  s topn iu  pow tórzenie te j 
agres ji grozi. Zw iązek Radzie
c k i p roponu jąc zw o łan ie Rady  
M in is tró w  S praw  Zagranicznych  
wskazał ja k ą  należy pójść drogą, 
aby zagwarantow ać po kó j i bez
pieczeństwo narodów . I  d latego  
Rząd P o lsk i ja k  na jszerzej po
p a r ł tę in ic ja ty w ę . I  dlatego tę  
in ic ja ty w ę  poprą także na rody  
B e lg ii, H o lan d ii, D a n ii i  L u 
ksem burga.

Młodzieżowa brygada M. Kowalskiego 
z kopalni „Bolesław Chrobry**

wykona do 30. VI. br. plan trzeciego roku sześciolatki
— W  kop. „V ic to r ia "  in ic ja to r  
w  w spó łzaw odn ic tw a B. W a ł- 
tosz w ra z  ze swą brygadą w y 
ro b ił 198 proc. no rm y , zam yka
ją c  codziennie c y k l w yd o b yw 
czy i  zm niejsza jąc zanieczysz
czenie węgla o 30 proc. B rygada 
J. K opc ia  w ykonu jącego dotych 
czas 150 proc. no rm y, osiąga o - 
becnie 219 proc., zm niejsza jąc 
zanieczyszczenie węgla o 18 
proc.

O dpow iada jąc na wezwanie 
W ałtosza brygada m łodzieżowa 
M . K ow alsk iego z kop. „B o le 
sław  C h ro b ry “  zobowiązała się 
pogłębić w rą b  na ścianie, w y 
konyw ać codziennie c y k l w yd o 
byw czy i zm niejszyć zanieczy
szczenie węgla kam ien iem . O - 
s ta tn io  postanow ili w ykonać ro 
czny pian w ydobyc ia  do 30.VI 
br. Będzie to trzecia norm a ro 
czna brygady w  P lan ie  6- le t-  
nim .

•  15 bm. rob o tn icy  brygad 
”  zm ianow ych w ytap iaczy F. 
N ieiepca, S. Latosa i  J. Oszczy- 
ka  z b u ty  „B a n k o w a " zameldo

w a li o uzyskan iu  w  okresie kam  
p a n ii 715 w ytopów .

W  r. ub. zespoły te w y k o n y 
w a ły  średnio 460 w y topów , o - 
becnie w ięc  w y n ik  s tanow i prze 
d łużenie okresu m iędzyrem on- 
towego pieca o 255 w y topów  
s ta li i  przekroczenie podjętego 
zobow iązania o 205 w ytopów .

Z M P -ow cy  — cz łonkow ie  m ło  
dzieżowych b rygad  piecowych, 
przekracza ją stale dzienne zada 
n ia  p rodukcy jne , uzysku jąc prze 
c ię tn ie  ok. 130 proc. no rm y.
_  W  czasie na rady roboczej o - 
®  pe ra to rów  sprzętu budow la 
nego w  N ow e j H ucie Z M P -o w - 
ska obsługa parowozu „Ś ląsk“  
postanow iła  przejechać 80.000 
km  bez napraw y g łów ne j paro
wozu i  zaoszczędzić w  ty m  ok re 
sie 20 ton węgla. O pera tor M. 
P rzybycień zobow iązał się w y 
szkolić do l.V  br. grupę kobiet, 
na samodzielne op e ra to rk i le k 
kiego sprzętu mechanicznego.

U  Załoga E le k tro w n i K ra k o w - 
®  s k ie j po trz y k ro tn y m  zw y
c ięstw ie  w  m iędzyzakładow ym  
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy zdo

b y ła  na własność proporzec prze 
chodni.

Palacze E le k tro w n i K ra k o w 
sk ie j — zaoszczędzili średnio 580 
ton węgla m iesięcznie oraz pod
n ieś li zużycie m ia łu  do 20 proc.

Pow ażnym  osiągnięciem  było  
rów n ież  zrea lizow anie zobow ią
zań d ługookresow ych, k tó re  
p rzyn ios ły  ponad 330 tys. zi o- 
szczędnoścl oraz obniżenie kosz 
tów  w łasnych o ok. 1S proc.
£  O sta tn io  m łodzi tra k to rz y ś - 
®  ci ro z w ija ją  w spó łzaw odn i
c tw o  w  kom pleksow ym  oszczę
dzaniu pa liw a. P rzodujący tra k  
torzysta ZM P -ow iec Rzepko za
oszczędzi! w  ciągu 3 mieś. 760 
kg pa liw a.
^  Załogi zespołów PGR w  ok r 
®  w arszaw skim , zobowiązały 
się podwyższyć zb iory up raw  w 
stosunku do plonów, uzyska
nych w  r. ub. i  A in  postano
w iono zw iększyć p lony b u ra 
ków  pastewnych o 30 proc., b u 
rakó w  cukrow ych  o 20 proc., 
z iem n iaków  o 20 proc., roś lin  
m o ty lko w ych  g ruboz ia rn is tych  
o 45 proc. oraz zbóż ja ry c h  o 25 
proc,

225 tys. km
bez płukania kotła
przejedzie ZMP-owska 

załoga parowozu 
z Bydgoszczy

16 bm  l Bydgoszczy dc T o ru  
n ia  w y ru s z y ł p ierw szy w  w oj. 
bydgoskim  pociąg, obsług iw a
ny  ca łkow ic ie  przez Z M P -o w - 
ską brygadę im . Janka K ra 
sickiego.

Parowóz tego pociągu prow a 
dzony jes t przez m aszynistów : 
M. M argańskiego (ucznia Czap- 
czyka), W W ickiew icza, B D ru t 
kowskiego oraz pom ocn ików — 
W. W ilczyńskiego, J. Rakocze
go i  J. Jotzka.

Przed pierw szym  odjazdem  
drużyna parowozowa podjęła 
zobowiązanie prowadzenia po
ciągu be* opóźnień, zaoszczę- 
dzania 15 proc o le ju  i 10 proc. 
węgla, przejeżdżania bez defea 
tów okresów m:edzy napraw a
m i rew izy m ym  oraz takiego 
k o n se rw y*a n i?  parowozu i u - 
trzym yw an ia  iego stanu tech
nicznego aby przejechać 225 
tys. km  między rem ontam i śre
dn im ] bez p łukan ia  ko tła  i przy 
w ykonan iu  ty lk o  dwóch na
praw  rew izy jn ych

Koresp. W  GOREW1CZ
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Musi nas być uiięcej
B

y ł 1925 r.
K om u n ika ty  p ism  i  gazet do

nosiły : Zw iązek Radziecki osiąg
ną ł p rzedw ojenny poziom p ro 
dukc ji... A g ita to rzy  p a r ty jn i i 
kom som olcy m ó w ili: Osiągnęliś

m y  poziom przedw ojenny. A le  nie staniem y 
na tym  — dościgniem y, prześcigniem y 
przodujące k ra je  kap ita lis tyczne...

A  ro k  1925, to b y ł rok, w k tó ry m  nie b y 
ło  jeszcze wspan ia łych kom binatów , now o
czesnych fa b ryk , doświadczenia... B y ła  w o
la  P a rtii,  w o la  S talina, wo la Narodu R a
dzieckiego.

— Dościgniem y, prześcigniem y przodu
jące k ra je  kap ita lis tyczne  — pow iedzie li 
•ob ie  ludzie radzieccy.

Zagraniczn i bankierzy i  kap ita liśc i — 
dm ucha jący za k ilku n a s tu  gran icam i w po
parzone palce, k tó ry m i us iłow a li zdusić 
p łom ień R e w o luc ji Paździe rn ikow e j, niedo- 
b ic i kon trrew o luc jon iśc i w szelkich odmian 
i maści, cała reakcja  obca i rodzima — po
łączy li swoje głosy w jeden zgodny chór: 
nigdy, n igdy K ra j Rad nie będzie zdoiny 
do doścignięcia i prześcignięcia k ra jó w  Za
chodu

Każdy dzień Jednak zadawał k łam  ich 
nadziejom . Z  każdym  dniem  ros ły  nowe, 
wspaniale fa b ry k i, hu ty, kopalnie. Jak 
b rudny m arcow y śnieg, top n ia ły  nadzieje 
k a p ita lis tó w  na m ożliwości osłabnięcia 
wzrostu potęgi K ra ju  Rad.

P artia  Bolszewicka, k tó re j żelazna wola 
w iod ła  masy pracujące ZSRR do tych 
w span ia łych zwycięstw , szczególną uwagę 
zw róc iła  na młodzież, na masy m łodzieży.

I  stanęło przed Kom som ołem  zadanie: 
wzm ocnić w p ły w  ideologiczny i  organiza
c y jn y  na masy m łodzieży, zm oblizować ca
łe m łode pokolenie do budow n ic tw a socja
listycznego. Zadanie poważne — zadanie, 
którego nie sposób by ło  wykonać nie po
w iększywszy szeregów Kom som ołu.

A le  ja k  tego dokonać? Zastanaw ia li się 
ak tyw iśc i Kom som ołu. Czy skoncentrować 
swoje s iły  na wciąganie do szeregów kom - 
somolskich całej robotn icze j i  znacznej czę
ści b iedn iack ie j m łodzieży, czy też uwagę 
poświęcić raczej na w ychow anie te j m ło 
dzieży, k tó ra  ju ż  jest w  Komsomole, 
wzm ocnienie pracy ju ż  is tn ie jących orga
n izac ji komsomolskich?

Z ta k im  m n ie j w ięcej pytan iem  zw róc iła  
się redakcja  „K om som olsk ie j P raw dy“  do 
towarzysza S ta lina :

„N ie  można m ów ić — odpow iedzia ł tow a
rzysz S ta lin  — albo — albo. Trzeba rob ić  
i  jedno i drugie, Należy wciągnąć do K o m 
somołu. o ile  to m ożliwe, całą robotniczą 
m łodzież 1 lepszą część b iedoty 1 średnia- 
ków. A le  trzeba równocześnie skup ić swoją 
uwagę na w ychow aniu  przez a k ty w  K o m 
somołu nowych członków  Kom som ołu“ .

Dziś, w  26 la t od te j w ypow iedz i —
Len inow sko  -  S ta lino w sk i Kom som oł, k tó 
ry  w ychow a ł dz ies ią tk i, setk i tys ięcy przo
du jących budowniczych radzieckiego pań
stw a i  bohaterskich obrońców  jego osiąg
nięć — dziś Kom som oł liczy  ponad 12 m i
lionów  członków.

D zis ia j nasz k ra j przeżywa b u jn y  okres 
wspaniałego budow nic tw a, jak iego  nie zna
ła  jeszcze nasza h is to ria . Gdzie spojrzeć — 
rośnie nowe — nowe, w yrażające się nie 
ty lk o  ilością świeżo pow sta łych zakładów  
przem ysłow ych, hut, P O M -ów  — to nowe 
rośnie w  świadom ości ludzi, k tó rzy  chcą 
budować po nowemu, żyć, myśleć — po no
wemu. Rosną w ie lom ilionow e  szeregi św ia 
dom ych budowniczych socjalizm u.

Zadaniem  naszego Z w iązku  jest w ycho
w yw an ie  w  swoich szeregach tak ich  w łaś
nie m łodych budowniczych, św iadom ych 
tw órców  nowego życia.

I ja k  przed la ty  na Zw iązek Rad — tak 
i dz is ia j na nasz k ra j — patrzą im peria liśc i 
z nadzieją, że osłabnie tem po naszego roz
w o ju , że opóźni się nasz m arsz ku  socja
lizm ow i, że być może, w  m nie jszym  tem pie 
rosnąć będą k a d ry  św iadom ych obyw a te li, 
co pozw o liłoby im  w ykorzystać chw ilę  
i  wsadzić sw ój r y j  w  cudzy ogród...

K ró tk ą  m ają  pamięć im peria liśc i, n ie  pa
m ię ta ją  ko le jn ych  le k c ji, ja k ie  udz ie la ły  im  
lu d y  w  podobnych okazjach.

I  dz is ia j P a rtia  zwraca się do Z M P  — 
ta k  ja k  przed la ty  R KP(b) zw racała się do 
Kom som ołu — z wezwaniem :

„U  maso w ić  organizację ZM P -ow ską , roz
budować ją , wzm ocnić — to jes t to, czego 
żąda od nas w  te j c h w ili P a rtia “ .

Tak m ó w ił na K ra jo w e j Naradzie A k ty 
w u  W iejskiego przewodniczący naszego 
Z w iązku, tow . M a tw in .

T ak fo rm u łu je  zagadnienie uchw a la  ZG  
ZM P.

Śladem Kom som ołu, wzorem  Kom som o
łu , zadanie to  w y p e łn im y  z honorem.

*
Jest nas na wsi dw ieście tysięcy. P o w in 

no nas być pięć razy w ięcej. Czy jes t na 
wsi pięć razy w ięcej chłopców i dziewcząt, 
k tó rzy  kochają swoją ludow ą Ojczyznę, 
k tó ry m  na sercu leży rozw ó j i  postęp na
szego k ra ju , k tó rzy  n ienaw idzą w o jny , n ie 
spraw ied liw ości, wyzysku?

N ie w ą tp liw ie  tak. Do te j m łodzieży do
trzeć, w n ikną ć  głęboko w  je j życie co - 
dzienne, w  je j codzienne radości i  trosk i, 
dociec, k ie dy  i  ja k  należy im  przy jść  z po
mocą — oto zadanie naszego A k ty w u  W ie j
sk ie j Z M P  w  walce o um asow ienie naszej 
o rgan izacji.

I  n ie  pow inno być w ą tp liw o śc i co do te 
go, czy wszystkie s iły  oddać na tw orzen ie  
nowych kó ł, czy um ocnienie ju ż  is tn ie ją 
cych. „N ie  można m ów ić  albo, a lbo " — 
towarzysz S ta lin  sprawę n a ś w ie tlił jasno. 
Z jedne j s trony  wzm acniać będziemy s iły  
is tn ie jących  ju ż  k ó ł po przez systematyczne 
szkolenie cz łonków  koła, ściślejsze w iąza
n ie  p racy k ó ł Z M P  z życiem  i przebudo
wą wsi i  wciągać będziem y do n ich  m ło 
dzież robotniczą, b iedniacką i  znaczną część 
m łodzieży średn iackie j. Z  d ru g ie j s trony 
zakładać będziem y nowe koła po przez sy
stem atyczną pracę z n im i, po przez t ro s k li
w ą opiekę i szczególnie wytężoną pomoc 
w  okresie, gdy będą s ta w ia ły  swoje p ie rw 
sze k ro k i.

Ze szczególną energią m usim y przystąp ić  
do w yró w n yw a n ia  zaniedbań — do zak ła
dania k ó ł w  PG R-ach i w  spółdzie ln iach 
p ro dukcy jnych , rozbudow yw an ia  ich, 
udzie lan ia  im  system atycznej pomocy

Przeważająca część m łodzieży w ie jsk ie j 
ży je  i pracu je  na wsiach d robno tow aro- 
wych. Tam  m usim y rozw inąć bojową o fen
sywę, um ie ję tn ie  w ykazu jąc  m łodzieży n ie - 
zoraganizowanej nasze cele.

Z b liża  się w iosenna akc ja  siew ów  —  bo 
jo w y  egzamin naszych m łodych sił. T rze 
ba nam  w ie ie  m łodych g łów  i  gorących 
serc, by do końca dobić analfabe tyzm  — 
ponurą spuściznę kap ita lizm u .

O to na jb liższe cele, w okó ł k tó rych  po
w in n iśm y  grupować m łodzież n iezorgan i- 
zowaną w  naszych szeregach, cele, k tó re  są 
je j b lisk ie , zrozum iałe i  k tó re  mogą porwać 
m łodzież, je ś li nasi ak tyw iśc i będą um ie li 
um ie ję tn ie  je  pokazać.

M ob ilizow ać —  to  n ie  znaczy wcale go
n ić  bezm yślnie za cy frą , mechanicznie tw o 
rzyć ko ła  n ie  zastanaw iając się k to  do 
n ich  w chodzi i  po co. W naszych zarządach 
i a k ty w ie  pow in ien  odgryw ać k ie row n iczą 
ro lę  robotniczo -  b iedn iack i trzon  m ło  - 
dzieży w ie js k ie j, k tó ry  sw ym  ha rtem  k laso
w ym , sw oją bezwzględnością pow in ien  za
raz ić  całą m łodzież Z M P -ow ską  i  m łodzież 
niezorganizowaną, na k tó rą  Z M P  pow in ien  
starać się m ieć zasadniczy w p ływ .

„W  w y n ik u  naszej wzm ożonej p racy 
po lityczn e j i  p ro d u kcy jn e j do' o rgan izac ji 
Z M P  pow inna  być p rzy ję ta  p ra w ie  cała 
m łodzież spośród ro b o tn ikó w  ro lnych  oraz 
znaczna część synów  i  córek b iedoty w ie j
sk ie j. Do Z M P  należy rów n ież śm ia ło i  m a
sowo p rzy jm ow ać m łodzież średniacką“ .

O to  zadania, k tó re  postaw iła  nam  P a rtia  
i  organizacja. Zadanie to m us im y w  k ró t 
k im  czasie w ype łn ić .

M usi nas być w ięce j —  koledzy!

J. W is.

r
Römern Karst

Henryk
wielki poeta

( i r  95  r o c z n ic ę  ś m ie r c i )

Heine
niemiecki

H E N R Y K  H E IN E  (1797 — 
1856), k tórego F ry d e ry k  E n 
gels uw aża ł za najw iększego 
po Goethem  poetę n iem ieck ie 
go, na leżał do na jb a rdz ie j znie 
naw idzonycb i  prześladowa
nych przez reakcję  n iem iecką 
pisarzy. I  n ic  dziwnego. Za 
w ie le  p ra w d y  pow iedzia ł ju n -  
k rom  prusk im , k tó ry c h  potę
p ił i  w yśm ia ł.

Poezja n iem iecka zawdzię- 
cza H e inem u przede wszyst
k im  ową pasję po lityczną, bo
jo w ą  w erw ę, k tó re j b ra k ło  
Goethem u. Od czasów H eine
go z n ik ła  na zawsze przegro
da m iędzy w ierszem  i  p o lity 
ką, k tó re j się poprzednicy 
autora „B a jk i z im o w e j“  nader 
w ystrzega li. H e ine n ie  ty lk o  
ja k o  pub licysta , lecz także ja 
ko poeta zaa takow ał bastiony 
p ru sk ie j re a kc ji. Jego ciosy 
pada ły celn ie i  b y ły  bardzo 
do tk liw e . N a jn iebezp ieczn ie j
szą dla  w roga b ron ią  by ła  ja 
dow ita  iro n ia  heinowska, sub
te lna  i  zarazem bardzo ostra.

P ierwsze dw a zb io ry  poe
ty c k ie  H en ryka  Heinego: 
„K s ięga  p ieśn i" i  „O brazy M o
rza Północnego“  (N ordseebil- 
der) od razu zdobyły p isarzo
w i sławę w ytraw nego  liry k a  
a jego późniejsze prace p u b li
cystyczne o b ja w iły  szczerego 
dem okra tę i  zw o lenn ika  rew o
lu c ji,  k tó ry  na w ieść o pow sta
n iu  lu to w y m  w  P aryżu pisał:

„...Jestem synem re w o lu c ji 1 
znowu chw ytam  za poświęco
ną broń...“ , a do rodaków

O ścisłość 
w sprawozdawczości

XV jednym  z styczniow ych nu m eró w  B iu le ty n u  In fo rm a cy jne go  ZG Z M P  zaw iera jącego m e l
du n k i z terenu w id n ia ła  następująca wiadomość:

„W  dn iu  29.XII.50 r. w  grom adzie Żukow o, pow. S targard, k o ło  Z M P  przy pomocy Podsta
w ow e j O rgan izacji P a rty jn e j zdem askowało spekulanta, ob. K uch arczyka , k tó ry  n ie  ods taw ił 
10 k w in ta li zadeklarowanego zboża. W  chlew ie u niego znaleziono pod słom ą 60 k w in ta li na d 
w y ż k i“ .

Z PRASY:

Gen. Juln upatrzony jest na zastępcę Eisenhowera w sztabie general
nym „arm ii atlantyckiej".

W listopadzie 1941 r. Juln mianowany został przez Pitałna naczel
nym dowódcą wojsk spod znaku Vichy w Afryce.

W wykonaniu rozkazów hitlerowców I zdrajców z Vichy gen. Juln uda! 
się do Afryki, gdzie organizował walkę z francuskim ruchem oporu, 
a z drugiej strony — dostawy żywności dla dywizji marszałka Rommla. 
Szefem sztabu Rommla był wówczas 
hitlerowski zbrodniarz wojenny, gen.
Speldcl — ten sam, który teraz od
budowuje Wehrmacht I z którym 
Juin znów będzie współpracował.
Tym razem pod dowództwem Eisen
howera zamiast Rommla...

Po przeczytaniu te j w ia ry 
godnej n o ta tk i p ra cow n ik  na
szej re d a kc ji w y jecha ł do Ż u 
kowa. Po drodze w s tąp ił do 
Zarządu Pow iatowego ZM P  w 
Stargardzie. Zarząd po tw ie r
dz ił. że wiadom ość zamieszczo 
na w b iu le tyn ie  jest c a łko w i
cie zgodna z prawdą. P o tw ie r
dz ił to także członek P rezy
d ium  ZP, kol. Z b ign iew  G ar- 
bo lińsk i, k tó ry  sp raw u je  nad 
ko łem  w  Ż ukow ie  opiekę.

A le  po przyjeździe naszego 
pracow n ika  do Żukow a okaza
ło  się, że jedyn ie  praw dziw e 
w  ca łe j h is to r ii jes t to, że 
is to tn ie  ku ła k  ta k i w  Ż ukow ie  
mieszka.

A  je ś li chodzi o pozostałą 
część w iadom ości — ko ło  Z M P  
n ikogo i niczego nie mogło 
zdemaskować — z tego proste
go powodu, że ko ło  w ogóle 
n ic  pracuje. O statn ie zebranie 
ko ła  odbyło się 5 czerwca 1950 
roku .

K to  podał Zarządow i P ow ia 
tow em u Z M P  w  S targardzie  
tę fa łszyw ą wiadom ość o 
„d z ie ln ych “  ZM P-owcach, k tó 
rzy  u ku łaka  -w yk ry li 60 k w in 
ta l i  nadw yżk i — tego p ra 
c o w n ik  naszej R edakcji n ie 
m ógł się dowiedzieć.

Ten p rz y k ry  w ypadek nie  
jest w ypadk iem  odosobnio
nym . Podajem y go tym  razem 
ty lk o  ja ko  p rzyk ład , a p rzy 
k ła dó w  tak ich  m ożnaby m no
żyć w iele . N ie jednokro tn ie  
spo tyka liśm y się ju ż  z fa łszy
w y m i danym i, „ro zd ę tym i“  
cy fra m i, szkod liw ym  fan taz jo 
w aniem  w  sprawozdawczości 
organ izacyjne j.

N ierzadkie są w ypadk i, k ie 
dy nowy przewodniczący ZP, 
lą b  in s tru k to r wyższej in s ta n 
c ji organ izacy jne j odkryw a  
stan zupełnie odm ienny od po
dawanego w  ankiecie. M ów i 
się o ty m  k ró tk o  i  ża rtob liw ie  
„ l ip a “ .

A le  czas ju ż  zacząć m ów ić 
o tym  z oburzeniem.

Czas zrozumieć, że fałszywe 
sprawozdanie, niedość do k ła 

dn ie sprawdzone, Jest n ie  ty lk o  
drobnym  n iedbalstw em  — ale 
szkod liw ą robotą w  stosunku
do organ izacji.

Nie trzeba zapewne tłu m a 
czyć naszym instancjom , że o r
ganizacja nasza jes t ja k  a r
m ia w  W3lce przeciw ko w ro 
gom ludu , w  walce o P lan 
6-le tn i.

Ins tanc je  organ izacyjne m u 
szą również, chcąc dobrze p ra 
cować —  w iedzieć dokładnie, 
ja k i je s t stan jednostk i, k tó rą  
k ie ru ją  — muszą wiedzieć, 
gdzie zna jd u ją  się je j  słabsze 
punk ty , żeby je  na tychm iast 
zasilać, muszą znać lu k i,  że
by je  zapełniać.

Ta znajomość swoich s il po
w inna  się w  dużej m ierze o - 
p ierać na sprawozdawczości z 
terenu. I  dlatego sprawozda
n ie  m usi być ścisłe —  mus! 
ca łkow ic ie  pokryw ać się z 
prawdą, w  in nym  bow iem  w y 
padku powoduje niedostrzega
nie przez wyższą ins tanc ję  i  
co za tym  idzie n ieusuwanie 
braków .

Praca Zarządu Pow iatowego 
w  S targardzie  i  ko ła  w  Ż uko 
w ie  z pewnością została oce
niona bardzo pozytyw n ie  na 
podstaw ie n o ta tk i w  B iu le ty 
nie. Pozytywna ocena — to 
rzecz przyjem na. A le  gdyby 
zam iast podania n iesprawdzo
ne j w iadom ości o dzie lnych 
ZM P -ow cach Zarząd P ow ia 
to w y  zasygnalizował, że ko ło  
w  Z ukow ie  rozpada mu się, 
to  by łoby to może m n ie j p rzy 
jem ne, ale bardzie j pożytecz
ne dla koła, k tó re  o trzym a ło 
by pomoc i  d la  Zarządu W o je 
wódzkiego, k tó ry  n ie  liczy łb y  
bezpodstawnie na doborowych 
a k tyw is tó w  w  Żukow ie .

W yobraźm y sobie sytuację 
taką  — Zarząd G łów ny prze
konany o tym , że ko ło  w  Ż u
kow ie  dobrze pracuje, poleca 
m u jak ieś te rm inow e  i  bardzo 
ważne zadanie.

Co w tedy? /
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Ins tan c ja  podająca fa łszyw e 
w iadom ości oszukuje i  k rz y w 
dzi całą organizację, wyrządza 
je j  rea lną, ko n k re tn ą  szkodę 
—  nie m ów iąc ju ż  o de s tru k 
cy jn ym  w p ływ ie , ja k i w y w ie 
ra  na p racow n ików  ZW  spo
rządzanie „d ę tych “  sp raw o
zdań. Ins tan c ja  taka je s t 
szkodnik iem .

Jest n im  je dn ak  —  i  to  jest 
na jw ażn ie jsze —  n ie ty lk o  ten 
Zarząd, k tó ry  p ierw szy poda
je  fa łszyw ą wiadom ość, ale i  
ten, k tó ry  ją  bez skon tro lo 
w an ia  z zupełnym  b rak iem  od 
pow iedzia lności p rze jm u je  i  
przekazu je da le j.

Sprawozdawczość Zarządu 
W ojewódzkiego nie  może być 
m echanicznym  zsum owaniem  
w iadom ości podawanych przez 
Zarządy P ow iatowe. P rz y k ła 
da jąc pod sprawozdanie sw oją 
pieczątkę Zarząd W ojew ódzki 
bierze odpowiedzialność za 
w szystk ie  zaw arte w  n im  w ia 
domości, rów n ież za te  „ w y 
dęte“  1 „p rzeko lo ryzow ane".

O dpow iedzialność za niezgo
dne z p raw dą w iadom ości —  
c iągnie się łańcuszkiem  —  każ 
d y  Zarząd bez sprawdzenia 
przepuszczający je  da le j je s t 
je dn ym  z jego ogniw .

I  dlatego us ilna  w a lk a  o 
zgodność sprawozdawczości ze 
stanem fak tycznym  —  m usi 
ob jąć całą naszą organizację—  
w szystkie  je j  instancje .

M us im y  doprowadzić u nas 
do takiego stanu, by  do fa k 
tów  podawanych w  spraw o
zdaniach można b y ło  podcho
dzić ja k o  do absolutnego pew 
n ika , bez potrzeby pow tórnego 
sprawdzania bez cienia na 
w e t b ra ku  zaufania.

Żeby to  osiągnąć trzeba 
s k ru p u la tn ie  sprawdzać każdą 
podawaną w iadom ość —  a w  
w ypadku , k iedy  spraw dzić nie 
można — nie podawać je j  w  
ogóle, lu b  też zaznaczać, że 
je s t niesprawdzona.

Trzeba tłum aczyć p ra cow n i
kom  organ izac ji ro lę  sp raw o
zdawczości, pożytek lu b  szko
dy, ja k ie  może ona w yrządzić  
w  zależności od je j  zgodności 
z prawdą.

Trzeba wreszcie z ealą su ro 
wością p ię tnow ać instancje  
przekazujące fa łszyw e sp ra 
wozdania.

W alka  o w yru go w an ie  n ie 
sprawdzonych lu b  fa łszyw ych 
danych z sprawozdawczości— 
to  w a lka  także o p raw dom ów 
ność w  o rgan izac ji, o un ie
m oż liw ien ie  „w y m ig iw a n ia “  
się od zasłużonej nagany, o 
wzm ożenie stopnia poszano
w an ia  d la  dokum entu  o rgan i
zacyjnego — to  w a lka , k tó ra  
obok bezpośrednio p raktyczne
go znaczenia m a aspekt w y 
chowawczy.

W łączyć się w  n ią  pow inny 
w szystk ie  ins tanc je  — cała 
naszą organizacja, ^

K . O,

Zmiana dowódców

zw racał się z apelem : „Czyż 
zrob im y wreszcie n iy te k  z na
szych lasów dębowych, by 
wznieść ba rykad y  i  oswobo
dzić św ia t? " Tego rodzaju po
g lądy po lityczne ściągnęły o - 
czyw iście na Heinego oburze
nie p rusk ie j rea kc ji, k tó ra  za
tru w a ła  m u życie na każdym  
kroku .

Należy pamiętać, że w  cza
sach Heinego p rze w a liło  się 
nad Europą w ie le  burz. W  m ło  
dości poeta przeżył epokę na 
poleońską. po k tó re j ob ję ło  
dziedzictwo tzw . „Ś w ię te  p rzy 
m ierze“  czy li re a kcy jn y  sojusz 
państw  europejskich.

Nad Europą pow ia ł duch 
absolutyzm u i  zacofania, k tó 
rych  na jgorętszym  rzeczni
k iem  b y ł os ław iony M e tte r- ' 
n ich. W  zw iązkow ym  państw ie 
n iem ieck im  p rym  w io d ły  ju n 
k ie rsk ie  Prusy, tw ie rdza  ob
skurantyzm u i  ucisku. P rz .-  
c iw ko  niem ieckin- dem okra
tom  stosowano najgorsze me
to d y  po licy jne , zam ykano po
stępowe gazety i  otaczano n ie 
bezpiecznych dla  reż im u lu dz i 
gęstą siecią szpiegów i  dono
sic ie li.

Heine jeden z p ierwszych 
pad ł o fia rą  tych  rep res ji. Jego 
ks ią żk i zostały zakazane, na 
poetę urządzono is tną nagon
kę. Dalszy pobyt w  Niemczech 
s ta ł się n iem ożliw y, pisarz 
uda ł się dobrow oln ie  na w y 
gnanie do Paryża.

W  P aryżu Heine rozw iną ł o- 
żyw ioną dzia ła lność p u b lic y 
styczną. Jako korespondent de 
m okra tyczne j „A llgem e ine  
Z e itung “  og łos ił w  te j gazecie 
c y k l a r ty k u łó w  w ydanych w  
ro k u  1832 w  zbiorze pt. „S p ra 
w y  francusk ie ". D la czy te ln i
ka  francuskiego pisarz o p u b li
k o w a ł dw ie  rozp raw y z zakre
su dz ie jów  k u ltu ry  niem iec
k ie j:  „H is to r ię  re l ig i i i  f ilo z o fii 
w  N iemczech“  oraz „S zkolę ro 
m antyczną“ . Oba te  dzieła są 
doskonałym  wzorem  postępo
w e j i  w n ik liw e j p u b licys tyk i. 
W  P aryżu Heine w y d a ł ró w 
nież k ilk a  tom ów  poezji o cha
rak te rze  liryczn ym , bądź też 
satyryczno -  po litycznym . Do 
na jznakom itszych u tw o ró w  te 
go ostatn iego ga tunku  należy 
„B a jk a  z im ow a" („Deutsch
land . ein W in term aerchen“ ). 
T u  doszły do głosu jego ge
n ia ln y  ta le n t sa tyryczny i  sub
te lna  iro n ia , dem askująca re 
akc ję  niem iecką.

W  P aryżu zarysow u ją się 
w yra źn ie  k o n tu ry  koncepcji 
społecznej Heinego, w yka zu ją 
cej w ie le  sprzeczności. Heine, 
oddany ca łym  sercem re w o lu 
c ji,  lę ka ł się je j rzekom o zgub 
nego w p ły w u  na sztukę i  swo
bodę indyw idua lnego  życia. 
B a ł się, że w ładztw o lu d u  w y 
ru g u je  z codziennego życia 
piękno, że „ je g o  (Heinego) 
w iersze zejdą do grobu w raz z 
ca łym  św iatem  rom antyzm u“ . 
T rudn o  by ło  w  ow ym  czasie 
zrozum ieć H e inem u h is to rycz
na ro lę  pow sta jące j dopiero

k la sy  robotn icze j, k tó re j zada
n iem  m ia ła  być w  przyszłości 
obrona w artośc i ta k  drogich 
poecie. M im o  to  Heine opo
w ia d a ł się zawsze zdecydowa
n ie  po stron ie  lu d u  („O jczyzna 
m o ja  jes t tam , gdzie są uc i- 
śn ien i"). Zw yc ięstw o lu du  w  
następnym  stu lec iu  o b a liło  o - 
czyw iście w ą tp liw ośc i pisarza, 
W  K ra in ie  Rad poezje Heinego 
święcą obecnie tr iu m f, a w  
N iem ieck ie j R epublice Demo
kra tyczne j i  we wszystk ich 
państwach postępu jego u tw o 
r y  są in tegra lną  częścią postę
pow ej tra d y c ji. otaczanej 
przez lu d  na jw iększą  czcią,

Heine zm arł 17 lu tego 1856 
ro ku  po d łu g o trw a łe j i  cięż
k ie j chorobie. O kropne mę
czarn ie fizyczne p rz y k u ły  go 
przez pięć osta tn ich  la t  życia 
do łóżka. Jedyną pocieszycie l- 
ką  jego c ie rp ień  b y ła  muza, 
k tó ra  n ie  opuszczała go do 
końca. W  ty m  to  okresie po
w s ta ły  następujące u tw o ry  po
e tyck ie : „N ow e  w iersze", „R o - 
m anzero“ , „A t ta  T ro ll" ,  „B a j
ka  Z im ow a" i  tzw . „P ie śn i ła -  
zarzow e" (Lasaruslieder). Po
m im o trag icznych okoliczności, 
w  ja k ich  powstały, u tw o ry  nie 
m a ją  w  sobie n ic  beznadzie j
nego, choć dźw ięczy w  n ich  
bó l pożegnania z życiem. Ich  
ksz ta łt a rtys tyczny jest nader 
p iękny, sub te lny i  wyszukany.

Życie Heinego by ło  pełne 
radości i  c ie rp ien ia , pełne 
w a lk i i  pas ji odkryw cze j. N ie 
w ie lu  m ia ł au to r „B a jk i z i
m ow e j“  p rzy jac ió ł. Do n ich  na 
leże li przede w szystk im  dw a j 
w ie lcy  tw ó rc y  socja lizm u na
ukowego. K a ro l M arks  i F ry 
de ryk  Engels, k tó rych  w iąza ły  
zażyłe stosunki p rzy jaźn i z 
Heinem . O baj cen ili jego 
kunszt jooetycki oraz n ieugię
tą  postawę wobec n iem ieck ie j 
re a k c ji. W rogów  m ia ł poeta 
bez lik u , zwłaszcza w  sw o je j 
ojczyźnie. K ap ita lis tyczna  o - 
b łuda  i obskurantyzm  nie m o
g ły  m u n igd y  przebaczyć jego 
postępowych przekonań. Po 
do jśc iu  do s ław y H itle ra , dzie
ła  Heinego zosta ły spalone na 
stosie, a jego Im ię  „w y k re ś lo 
ne“  z l ite ra tu ry  n iem ieck ie j. 
Dziś, po w ie lu  la tach, H e n ryk  

H e ine po w ró c ił z w ygnan ia  
do N iem ie ck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j, gdzie poezja je 
go je s t przedm iotem  zasłużo
nego k u ltu  I czci.

H e n ry k  Heine b y ł ja k o  po
eta oraz pisarz po lityczny  

jednym  z na jśw ia tle jszych  n - 
m ysłów  p ierw sze j po łow y m i
nionego stulecia. W  h is to r ii po 
stępowej — za ją ł on czołowe 
m ie jsce jako  uczciwy demo
k ra ta  i  p iewca rew o lu c ji. N ie  

by ło  przesady w  prośbie, k tó rą  
przekazyw ał potom ności:

„P ow inn iśc ie  m iecz położyć 
na m o je j m og ile  gdyż byłem  

dzie lnym  żołnierzem  w  walce 
o oswobodzenie ludzkości".

K w ia t k i  \

\ z  a t la n ty c k ie j,  j 

Ł ą czk i
i

T o  nie F r a n c ja

się zmieniła 
i :
I W  sw ej podróży po Eu- !
1 rop ie Zachodnie Etsenho- i  
I w e r m ia ł okazję przekonać ;
| się na własne oczy, jak bar ;
| dzo jest niepożądany 
| W czasjr jedne j z m ani- ;
; festac ji ludow ych przed • 

hotelem  „A s to r ia “  w P ary- 2 
żu, gdy przez zam knięte ; 
okna jego apartam entów  » 
dociera ły bu rz liw e  o k rz y k i: 2 
„w yn oś się z powrotem  ; 
do A m e ry k i" , E isenhower ; 
zw ierzy! się towarzyszące- I 
mu mu generałow i fra n - ; 
cuskiem u B lanc: „To. co ; 
na jw ięce j ranie niepokoi, 5 
to nie obecność tych 5.090 2

: m an ifes tan tów  z ich  pe tyc- ; 
i ja m i, ale N IEO BECNO ŚĆ S 
| innych  5.000, k tó rzy  dom a- E 
I ga iłb y  się w  swych pe tyc- • 
i ja ch  u trzym an ia  p rzy jaźn i 5 
I francusko - am erykańsk ie j, jj 
I P rzypom inam  sobie zupel- s 
i n ie  inne przyjęcie , ja k ie -  ! 
| go doznali przed sześciu la -  • 
| ty  ze s trony  waszego naro- E 
| du nasi żołnierze“ .

T y lko , że w  roku  1944 ! 
żołnierze am erykańscy przy 2 

I b y l i do F ranc ji, by pomóc ; 
w  zniszczeniu m ilita ry z m u  5 
h itle row skiego, a dziś do- E 
wódca ich przyjeżdża po to, ;  
by m ilita ry z m  h itle ro w s k i ! 
odrodzić. Czyżby gau le ite r Ę 
E isenhower n ie  dostrzegł 5 
te j m a le ń k ie j różn icy? A  S 
może dlatego je j  n ie  dostrze E 
ga, że ju ż  w tedy m ia ł te ;
same co dziś intencje?». J

■■

Charlie Chaplin 
na indeksie ■

■
C harlie  Chap lin , n a jw y - » 

bitniejsz.y reżyser i a k to r 2 
f i lm u  am erykańskiego je s t 5 
oddawna w niełasce, w sku - ; 
tek  swych postępowych po- ! 
glądów. O statn io rząd U S A  i  
zapow iedzia ł C hap linow i, że 5 
o ile  w y jedz ie  ze Stanów n ie  ! 
będzie m ia ł w ięce j po w ro - i  
ta  do swego dom u i rodz i- E 
ny, ponieważ w jazd  do USA »

! będzie ir.u  zabroniony.
S C hap lin  zam ierzał w łaś- 
5 n ie  udać się do A n g lii w  ce 
5 lu  nakręcenia nowego f i l 
ii mu, nad k tó rym  pracuje ju ż  
2 od dwóch lat. P rzyb y ł w ięc
• specja ln ie do W aszyngtonu,
■ by in te rw en iow ać w  spra
li w ie  odw ołan ia krzyw dzące j 
2 go decyzji.
■ A le  cóż — C harlie  Cha-
■ p iin  in te rw e n io w a ł bezsku- 
;  tccznie. D epartam ent S ta-
• nu obaw ia się wypuścić  za 
2 granicę w ie lk iego artystę , 
2 k tó ry  ośmiela się m yśleć
• inaczej, n iż  to przykazano
: w  USA. (Hak)

Zetempowska organizacja zakładowa

w w a lc e  o o b n iż e n ie
ko sztó w  w łasn ych

produkcji przemysłowej

O
d czterech p rzyn a j
m n ie j la t, odkąd roz 
w in ą ł się M łodz ie 
żowy W yścig Pracy, 
m łodzież robotnicza 
p racu je  pod hasłem: 

„W ięce j, tan ie j, le p ie j“ . P rze
szliśm y drogę od prostych 
fo rm  w yścigu ilościowego do 
w a lk i o jakość p ro d u kc ji, o 
oszczędność. U dz ia ł m łodzieży 
w  naszych sukcesach gospo
darczych jest znaczny. O rga
nizacje zakładowe Z M P  coraz 
pe łn ie j, córa : u m ie ję tn ie j w ią 
żą się z produkc ją , coraz sze
rze j czerpią z doświadczenia 
kom som clskiego P ostaw iliśm y 
przed sobą zadanie „każdy  
ZM P -ow iec czynnym  uczestni
k iem  w spó łzaw odn ictw a“ , prze 
budow ujem y s tru k tu rę  Z w iąz
ku  w  przenv śle, w iążąc nasze 
ogniw a z procesami p roduk
cy jn y m i, tw o rzym y dziesią tk i 
różnorakich  brygad, otaczamy 
szacunkiem  i  uznaniem  wycho 
w anych przez O rganizację 
p rzodow n ików  pracy, rac jona 
liza to rów , m is trzów  n a jw y ż 
szej jakości l  oszczędności. Ra
da Naczelna Z M P  oznaczyła

nasze m iejsce —  na p ierw sze j 
l in i i  w a lk i o P lan 6-le tn i.

N A JW A Ż N IE JS Z E  O G N IW O  
D R U G IE G O  R O K U  

S Z E Ś C IO L A T K I
Przed w ie lu  la ty  Len in  ge

n ia ln ie  ok re ś lił, na czym  pole
ga bolszewicka um ieję tność 
pracy —  na tym , aby w  ła ń 
cuchu spraw  w ażnych w idzieć 
ogniw o najważnie jsze, k tó re  
pociąga za sobą inne. Dziś, w  
rea lizac ji drug iego ro ku  Sze
śc io la tk i, tym  podstaw ow ym  
ogniwem  je s t d la  naszej gos
poda rk i narodow e j w a lka  o 
obniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, w a l
ka o podniesienie rentowności 
przedsięb iorstw . Na tym  ogn i- 

•ie koncen tru je  dziś uwagę 
P artia , tam  m usi podążyć za 
P artia  nasz Zw iązek, ja k o  je j 
oddany i w ie rn y  pom ocnik.

M am y zaczątki w ie lu  ele
m en tów  cennych w  te j walce.

K ażdy m łody  ro b o tn ik , uczę 
s tn ik  współzaw odnictw a, prze
kracza jąc swoją norm ę p ro 
dukcy jną , podnosi w ydajność

p racy —  w alczy w ięc o obniż
kę kosztów w łasnych p ro 
d u k c ji. W ie lka  akcja , k tó ra  
ob ję ła  ju ż  ponad 50 zakładów  
p racy —  system kom plekso
w e j oszczędności — jest ba r
dzo wysoka fo rm ą oszczędno
ści surowca. Nasi ko ra b ie ln i-  
kow cy, k tó rzy  konsekw entn ie  
doprowadzają do obniżania 
no rm  zużycia surowca, znako
m ic ie  obniża ją  koszt p roduko
wanego asortym entu.

Powstające stale brygady 
szybkościowej ob rób k i m etalu, 
b rygady w ie low arszta tow e we 
w łó k ie n n ic tw ie  pow odują 
w zrost w yda jnośc i p racy to 
k a rk i,  orząśnicy, w a rszta tu  
tkackiego. Tworzące się w  w a l 
ce z aw a ria m i i  n ieuzasadnio
n y m i przesto jam i brygady 
szybkościowego rem ontu  p rzy 
czyn ia ją  się do pełniejszego 
w yzyskania czasu pracy sprzę
tu  technicznego.

Córa™ licznie jsze ku rs y  do
szkalan ia zawodowego, szefo
stw a w yso kokw a lifikow a nych  
rob o tn ików  nad m łodzieżą, bu 
dząca się ju ż  oddoln ie in ic ja 
ty w a  zdofcywar ia  technicznego

m in im u m  podnoszą w ydajność 
pracy, zm niejsza ją czas n ie 
zbędny dla  p ro d u k c ji każdego 
e lem entu —  obniżają praco
chłonność procesów w y tw ó r
czych.

Ruch rac jon a lizac ji i  now a
to rs tw a  porywając;, m łodzież, 
da jący u jście je j tw órcze j in i
c ja tyw ie . je j zdrowem u p ra 
gn ien iu  Dokonywania tru d n o 
ści — przynosi bezpośrednio 
m ilio n y  z ło tych oszczędności.

O up łynn ien ie  rem anentów ,
0 szybki obieg środków  obro
tow ych  b iją  się nasze brygady 
szybkościowcg. za ładunku i 
roz ładunku surowca i tow aru. 
W iele zm ian w  magazynach 
zaw alonych czasem cennym i, 
a n ie  zużyw anym i surowcam i
1 p ó łfa b ryka ta m i w p row adz iły  
b rygady  „L e k k ie j K a w a le r ii“ .

Z A D A N IE  Z A K Ł A D O W E J 
O R G A N IZ A C J I

O co w ięc  chodzi? — można 
by spytać. — O kazu je się, że 
w a lczym y o obniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji przem y
słow ej i  n ie  m a o czym  gadać. 
Weźcie jednak człow ieka, k tó 
ry  n ic  nu. w ie  o naszych spra
wach, o naszym budow nic tw ie , 
o socja lizm ie — postawcie go 
p rzy  sw o je j m aszynie i zapro
ponu jc ie  mu, żeby pracował 
n a jle p ie j jak  p o tra fi, żeby od
daw a ł p r c y  wszystkie s iły , 
żeby pracow ał rękam i, móz
giem  t sercem, zaproponujcie 
m u żeby w  nocy śn ił o pro
d u k c ji N ic  z tego nie  w y j
dzie — jasne.

Trzeba więc w ielkiej pracy

uśw iadam ia jące j m łodym  ro 
bo tn ikom  znaczenie tego pod
stawowego ogniwa. — wskazy
w ania  i na obniżkę cen i  na 
szkoły, tea try , fa b ry k i, boiska 
sportowe budowane w  ram ach 
p lanu inw estycyjnego. T rzeba 
w ie lk ie j pracy m ob ilizu jące j 
m łodych rob o tn ików  do współ 
zaw odnictwa, do brygad szyb
kościowych i w ie low arszta to - 
wych, do opanow yw ania tech
n ik i,  do k lu bó w  rac jona lizac ji, 
do brygod „L e k k ie j K a w a le r ii“  
Trzeba w ie lk ie j p racy a g itu ją 
ce j lo  naszych szeregów o fia r  
ną m łodzież robotniczą, k tó ra  
u ję ta  w  Z w iązku  staje Się po
tężną. zorganizowaną siłą go
spodarczą i  po lityczną. I  to  są 
w ie lk ie  zadania stojące przed 
naszymi organ izacjam i zak ła 
dowym i. Zadania, k tó ry m  m u
sim y sprostać, bo w y p ły w a ją  
z na jżyw o tn ie jszych  in te resów  
k lasy  robo+niczej. państwa lu 
dowego, naszej m łodzieży.

Jeśli roze jrzym y się po na
szym zakładzie pracy, do jrzy 
m y zawsze k ilk a  p rzyn a jm n ie j 
e lem entów — brygadę szybko
ściowych rem ontów  czy K lu b  
T echn ik i i R ac jona lizac ji —  
któ re  otoczone opieką organ i
zacji mogą stać się początkiem  
w ie lk iego ruchu o obniżkę ko - 
sztów w łasnych p rodukc ji.

Dojrzeć te ziarna, w łaśc iw ie  
je  ocenić, dać im  m ożliwość 
bujnego i  zdrowego wzrostu, 
wspierać je  i ochraniać — to 
zadanie na dziś d la  naszych 
Zarządów  Z ak ładow ych i  a k ty  
w u  fabrycznego ZM P.
¡2 A N N A  P A W ŁO W S K A



Nie  je s t p rz y p a d k ie m , że dziś na naszej trz e c ie j „k o re s p o n d e n e k ie j“  k o iu m n ie  p rze czy ta c ie  a r ty k u ły  ko- 
ieżanek i  k o le g ó w  z w o j.  łó d zk ie g o . P rze d  k i lk o m a  d n ia m i a u to rz y  dz is ie jszych  k o re s p o n d e n c ji u k o ń 
c z y li ty g o d n io w y  k u rs  k o re s p o n d e n tó w  ro b o tn ic z y c h , z o rg a n iz o w a n y  przez łó d z k i o d d z ia ł naszej re d a k 
c j i  i z n o w y m i w ia d o m o ś c ia m i, z n o w y m i u m ie ję tn o ś c ia m i p rz y s tę p u ją  obecn ie  do s w o je j p racy .

W  czasie t rw a n ia  k u rs u  je go  ucze s tn icy  z w ie d z il i w ie le  z a k ła d ó w  łó d z k ic h , o p is a li to  w s z ys tko , co u w a 
ża li za n a jc ie kaw sze , n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  d a n e j fa b ry k i.

W  Z A K Ł A D A C H  P R Z E M Y S Ł U  B A W E Ł N IA N E G O  IM . S T A L IN A  ko re spo nde nc i zap o zn a li się z p racą  g ru p  
ze te m p o w sk icb  — zo rg a n iz o w a n y c h  tu  n ie d a w n o . C zy  g ru p y  te  d z ia ła ją  s p ra w n ie , dobrze?  Ja k  praca ich b y ła  
oceniona przez n a szyc i ko re spo nde n tów ' - ro b o tn ik ó w  z in n y c h  łó d z k ic h  fa b ry k ?  —  p rz e c z y ta jc ie  w  a r ty k u le  
ko i. k o l. I re n y  W d o w ia k  i K a z im ie rz a  G o łaszew sk iego .

Będąc na za k ła d z ie  p ra cy  t ru d n o  n ie  z a in te re so w a ć  się w a ru n k a m i b y to w y m i z a tru d n io n y c h  tu  ko leżanek 
i ko leg ów . K to  ja k  k to , a le  ko re sp o n d e n c i w ie d z ie ć  o ty m  m uszą. K u rs a n c i z a ję li się w ię c  także  z ły m i w a ru n 
k a m i w  in te rn a c ie , d la  p ra c u ją c y c h  w  Z a k ła d a c h  S ta lin a  a b s o lw e n te k  SPP oraz n ie o d p o w ie d n im  pom ieszcze
n iem  na sza tn ie  w  P Z P W  IM . W A R Y Ń S K IE G O .

K ilk u o s o b o w a  g ru p a  k o re s p o n d e n tó w  w  P Z P B  IM .  F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  zapozna ła  się z p racą  
C z u tk ic h o w c ó w  — m ło d z ie ż o w y c h  b ry g a d  n a jle p s z e j ja k o ś c i,  s tosu ją cych  m e todę  znanego ra d z ie c k ie g o  p rz o 
d o w n ik a  p ra cy  i n o w a to ra . W  czasie k ró tk ie g o  p o b y tu  w  Z a k ła d a c h  tru d n o  m oże b y ło  zapoznać się z c a ło k s z ta ł
tem  p racy  ko leża nek  i ko le g ó w  z Z a k ła d ó w  im . D z ie rż y ń s k ie g o , tru d n o  b y ło  s o lid n ie  ją  ocenić. A r t y k u ł  w ię c  
icol. k o l. B A R T O S , P R Z Y B Y L S K IE J , K IW A L S K IE G O  i  K O C IO Ł K A  n ie  ty le  ocenia, ile  re je s tru je  zauw ażone 
b łęd y  i n ied o c ią g n ię c ia  w  p ra cy  I 'rz e b a  tu  dodać, że k u rs a n t ko leg a  K o c io łe k , to k a rz  z Z A K Ł A D Ó W  S T R Z E L 
C Z Y K A , n ie  o g ra n ic z y ł się ty lk o  do zeb ra n ia  w  Z a k ła d a c h  D z ie rż y ń s k ie g o  m a te r ia łó w  p ra so w ych . P ie rw szą  
rzeczą, ja k a  z a in te re so w a ła  go w  S e k re ta r ia c ie  Z a rz ą d u  F ab ryczn e g o  ZMP —  to  stos „S z ta n d a ró w “  n ieroz.p ro- 
w adzonych  jeszcze m ię dzy  c z y te ln ik ó w ...

T a k ie  są n a jw a ż n ie js z e  spostrzeżen ia  k u rs a n tó w  z ra id u  po łó d z k ic h  fa b ry k a c h . S ąd z im y , że w e w ła s n y c h  
zak ładach  p ra cy  d o jrz ą  jeszcze w ię c e j zagadn ień , z a n a liz u ją  je  le p ie j,  b a rd z ie j szczegółow o i d o k ła d n ie . Cze
ka m y na Wasze lis ty  K o le ż a n k i i K o le d z y  z łó d zk ie g o  k u rs u !

Grupy ZftIP-owskie 
nie mogą być oderwane 

od spraw produkcyjnych swego zakładu
u y li kilka uwag z odwiedzin w ZPB im. J. Stalina
Na oddziale P rzędzalni S retl- 

n ioprzędne j w  ZPB im . J. S ta
lin a  w  Łodzi is tn ie je  — tak  
p rzyn a jm n ie j opiewa sprawo
zdanie — 18 g rup  Z M P -o w - 
skich. K ie ro w n ik ó w  tych  grup 
w yb ie rano  n a jp ie rw  przez ja w 
ne głosowanie. Potem okazało 
się, że ta k  n ie  można i zrobiono 
w yb ory  ta jne. A le  k ie row n icy  
n ie  o trzym a li ani p lanu, an i do
k ładnych  w ytycznych do pracy. 
Ten stan rzeczy ogran iczy ł p ra 
cę g rup  Z M P -ow sk ich  do... zbie
ran ia  składek członkowskich i 
p renum era ty  za „S ztandar M ło 
dych" Spraw y p rodukcy jne  zu
pełn ie  o m ija ły  grupy, k tó rych  
k ie row n icy  zb ie ra li się —_ i  to 
n ie  zawsze — raz na miesiąc.

Przewodniczący Zarządu Za
kładowego ZM P. ko l. Korsak 
tw ie rd z ił, że k ie row n iczką  je d 
nej z grup jest kol. W oln iew icz. 
Koleżanka ta w  ogóle o g ru 
pach Z M P -ow sk ich  n ie  słysza
ła i

A bso lw en tk i SPP pracujące 
w  Państwow ych Zakładach 
Przem ysłu Bawełnianego im. 
Józefa S ta lina  w  Łodz i w ie lo 
k ro tn ie  zw raca ły  się do D y re k 
c j i  fa b ry k i z prośbą o znalezie
nie  lo ka lu  na św ietlicę , o polep
szenie ciężkich w a ru n k ó w  m ie 
szkaniowych i  żywnościowych. 
A le  apele n ie  odniosły skutku . 
W  in te rnacie  n ic  na lepsze się 
nie zm ieniło. W  dalszym  ciągu 
w  n ie w ie lk ich  pokojach miesz
ka i śpi po 30 dziewcząt, w  d a l
szym ciągu ko leżank i uczące się

A n i Rada Zakładowa, an i D y 
rekc ja  nic jeszcze nie zrob iły , 
aby w  Zakładach P rzem ysłu 
W ełnianego im. L u d w ika  W a

W niosek, ja k i w yp ływ a  z do
tychczasowej pracy je s t p ro
sty. — W oddziale Przędzy Sred 
n ioprzędnej trzeba ja k  n a jp rę 
dzej zainteresować grupy 
Z M P -ow sk ie  zagadnieniam i pro 
d u k c y jn y m i Zakładu , dok ład 
nie planować ich pracę, częściej 
i bardzie j system atycznie kon 
tro lo w a ć wykonanie . K ie ro w n i
cy g rup  po w in n i zbierać się czę
ściej, a każdem u cz łonkow i .gru
py trzeba pow ierzyć konkre tne  
zadania do w ykonania.

Zająć się tym  m usi oczyw i
ście Zarząd Zak ładow y Z M P  z 
kol. K orsak iem  na czele. T y lk o  
tym  razem trzeba tę robotę w y 
konać so lidn ie j — żeby nie by ło  
w ypadków , iż  k ie ro w n icy  grup 
p ierw szy raz o tych  grupach 
słyszą... r

Korespondenci 
Irena W D O W IA K  

K az im ie rz  G O ŁA S ZE W S K I

nie m a ją  gdzie odrab iać le kc ji, 
w  dalszym  ciągu w  ciasnej sto
łówce jes t brudno, a obiady są 
niesmaczne.

Czas ju ż  na jwyższy, aby D y 
rekc ja  P ZP B  im . J. S ta lina  
w  Łodz i zam iast obiecywać z 
miesiąca na m iesiąc popraw iła  
nareszcie fa ta lne  w a ru n k i ży
cia absolwentek SPP — swoich 
pracow nic!

Korespondenci 
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Waryńskiego
ryńskiego, urządzić wreszcie od
pow iedn ią  szatnię d la  kob ie t 
tk a ln i. — W  dotychczasowej mo 
że się rozb ierać zaledw ie 6 p ra 

cownic, a jes t ich 20. N ie ma 
tam  rów nież żadnych szafek na 
rzeczy, k tó re  przez to się nisz
czą. K ie dy  jedna zm iana wycho
dzi, a druga przychodzi do p ra 
cy, p rzy  szatni panu je  niesamo
w ity  ścisk.

T rzy  m łodzieżowe brygady 
„C zu tk ichow ców “ , to  cała 124 
osobowa „a rm ia “ , k tó ra  posta
w iła  sobie za cel p rodukow ać 
nie t jd k o  w ięcej, ale i le p ie j; 
p rodukow ać m a te ria ły  n a jw yż 
szej jakości.

W arto  poznać n iek tó rych  na
szych przodow ników . K o l. kol. 
Leokad ia  1 A leksandra  S tefa
n iak, B arbara  Popiel, Barbara 
Sznyceł, Jan ina D o lak w y k o - 
n y w u ją  przecię tn ie 113 — 115 
proc. bazy.

Doskonale prow adzi sw ój m lo  
dy oddzia ł do w a lk i o produkc ję  
20- le tn i zetempowiec i  m a js te r 
w  Zakładach ko l. Eugeniusz 
K raszew ski. Ci, k tó rzy  dotąd 
nie  zawsze w y k o n y w a li bazę pro 
d u kcy jn ą  obecnie, po nauce u 
ko l. Kraszewskiego, w y k o n y w u - 
ją  do 130 procent no rm y !

Kol. K ozu ła  pracow ała w  cha
rakterze uczennicy ze starszy
m i pracow nicam i. B o ryka ła  się 
z w ie lom a trudnośc iam i n ie  m o
gła naw e t w ykonać sw o je j ba
zy, gdyż ko leżanki n ie  uczyły 
je j. K o l. Kozuła zgłosiła się do 
b rygady m łodzieżowej. T i ' je j 
pom ogli i m am y ju ż  e fekty. — 
102,6 proc. bazy u tak  n ied ługo 
pracującej w  zawodzie ro b o tn i
cy, to poważny sukces. W  lu 
tym  postanow iła  ona wykonać 
jeszcze o dwa procent w ięce j!

Poznajm y wreszcie b liże j 
ko l. S tefan iak. O rganizacja 
Z M P -ow ska  wciągnęła ją  do 
życia m łodzieżowego i  do m ło 
dzieżowego tem pa pracy. O rga
n izacja  w ychow a ła  ją  na przo
downicę i  przodownicę dopiero 
p rzy ję ła  do swych szeregów. 
K o l. S te fan iak rozum ie dla k o 
go i  po co pracuje. To zrozu
m ienie potw ierdza w y ra b ia 
niem  113 proc. bazy p ro d u kcy j
nej.

A le  źle by było, gdyby te n ie 
zaprzeczalne sukcesy m łodzieży

A  przecież zaradzić tem u moż- 
naby systemem gospodarczym. 
T y lk o  trzeba chcieć! To ostatn ie 
piszemy pod adresem D y re kc ji 
i Rady Zakładow ej fab ryk i.

Korespondentka
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kie row ane j przez zakładową o r
ganizację Z M P  przesłon iły  lic z 
ne niedociągnięcia ruchu  czut- 
k ichowskiego, za k tó re  w inę po
nosi także w łaśnie Zarząd Za
k ładow y Z M P  przy PZPB im  
Dzierżyńskiego.

Podane w yże j p rzyk łady  
świadczą, że m łodzież p o tra fi 
pracować, świadczą, że nawet 
ci, k tó rzy  daw n ie j b y li s łabym i 
p racow n ikam i (np. kol. Kozuła) 
je ś li są odpow iedn io k ie row an i 
przez k o le k ty w  Z M P -ow sk i, to 
po p ra w ia ją  się, zdobyw ają ty 
tu ły  przodow ników .

A  o te j p racy uśw iadam ia ją 
cej i  szkolen iow ej (1 broszura 
Czutkicha na 3 brygady czut
k ichow ców , broszura, k tó rą  czy
ta ło  ty lk o  k ie row n ic tw o !), narad 
p rodukcy jnych , z rzete lną w y 
m ianą doświadczeń za mało 
je s t w  PZPB. im . D zierżyńskie
go.

Prowadzone co tydz ień  nara
dy p rodukcy jne  czutk ichow ców  
są niewystarczające, a słaba d y 
skusja na n ich św iadczy o zbyt 
m ałe j jeszcze pracy uśw iada
m ia jące j zarządu zetem pow- 
skiego.

M łodym  robo tn ikom  i rob o t
nicom  b ra ku je  codziennych k ró t 
k ich , k ilk u m in u to w y c h  narad, 
na k tó rych  dzielono by się do
św iadczeniam i i  spostrzeżeniam i 
ostatniego dn ia roboczego. Jeśli 
Zarząd Z ak ładow y Z M P  przy 
PZPB im . M arch lew skiego po
t r a f i  zorganizować i  „ro zk rę c ić “ 
tego rodza ju  narady, w tedy 
w zrośnie jeszcze w yd a tn ie j i  ja  
kość i  ilość p rodukc ji.
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Proca świetlicowa

weszła na nowe lory
(od korespondenta i  kamiennej Góry)

Praca św ie tlicow a w  kam ie- zek Zawodowy P racow n ików

Absolwentki SPP i  internatu PZPB im. I. Stalina 

nie mają gdzie się uczyć

O szatnię dla kobiet w PZPW
im, Ludwika

124 „Czutkichowców*6 walczy 

o najwyższą jakość produkcji
w PZPB im. F. Dzierżyńskiego

Tok nie można, panie Menderski!

W  dniach 8, 9,10 lu tego pracow ała w  D z ia ł
dow ie  K om is ja  R e jestracy jna kandyda tów  na 
p ierw szy tu rnus  do B rygad „S P “ . Cały sztab K o 
m endy Pow. „S P “  za trudn iony  b y ł przy re jes tra 
c ji — około 10 łudz i w ykonyw a ło  pracę, ja k ie j 
podołać mogło 3 ludzi.

W  ty m  samym czasie odbyw ała się akc ja  przenie
sienia uchw a ł K ra jo w e j Narady A k ty w u  W ie j
skiego Z M P  na koła w ie jskie .

Przew. ZP Z M P  w  D zia łdow ie, tow . B orow ski 
p róbow a ł uzyskać zgodę Kom . Pow „S P “  i p rze
wodniczącego K om is ji R e jestracy jne j ob. M en- 
derskiego na to by część kolegów, k tó rzy  są 
zbyteczni p rzy re je s tra c ji wysłać w  teren, do po
mocy w  przygotow aniu  narady. To m u się je d 
nak nie udało.

Kom . Pow. „S P ": „Ja n ic  nie w iem . M oi lu 
dzie są w  te j c h w ili p rzy re je s tra c ji i dysponuje 
n im i przewodniczący K om is ji R e jes tracy jne j“ .

Przew. Żarz. Pow. ZM P do Przew. K o m is ji Re
je s tra cy jn e j: „W  zw iązku z tym . że przy K o 
m is ji jest za trudn ionych  k ilk a  osób n iepotrzeb
nie, chc ia łbym  z w am i uzgo...“

Przew. K o m is ji R e jestracy jne j, ob. M enderski 
z ryw a  się zaczerw ieniony z m iejsca i wskazując 
palcem na d rz w i w y k rz y k u je  zapieniony:

„Ja  z panem nie chcę rozm awiać, panie prze
wodniczący Z M P ! Proszę natychm iast w y jść !"

D ialog ten rozegra ł się w  obecności k ilkuna s tu  
ju n a k ó w  „S P “ , wobec k tó rych  ob. M enderski 
p róbow a ł skom prom itow ać przewodniczącego ZP 
ZM P.

Dlaczego?
O to przebieg rozm ow y Przew. ZP ZM P, tow. 

Borowskiego z Kom endantem  „S P “  i  przew od
niczącym  K o m is ji R e jestracy jne j:

Przew. ZP: „Tow arzyszu Kom endancie, przy 
te j re je s tra c ji pracu je  za dużo ludzi, dlatego też 
chcia łem  z w a m i uzgodnić..."

Z apy tu jem y: Skąd w  P ow ia tow e j Radzie N a
rodow e j w  D zia łdow ie b iorą się pracow nicy o ta 
k im , ja k  pana M enderskiego podejściu do prac 
społecznych i  do o rgan izacji ZM P?

W Ł. B U B IE Ń

(  G Z Y fE U M iC y  P IS2M É
z ?

Zapomniane Liceum Sztuk Plastycznych w Szczecinie 
c ie k ą  ma pom oc 

M in is te rs tw o  ECuifury i Sztuki
D  aństwowe L iceum  Sztuk 
8 P lastycznych w  Szczecinie 

to szkoła, o k tó re j zupełnie za
pom nie li op iekunow ie — prze
de w szystk im  M in is te rs tw o  K u l
tu ry  i  Sztuki.

Dowodów tego je s t w iele. 
Do g rudn ia  ub. ro k u  L iceum  
m ieściło  się w... 2 (dwóch) m a
łych  pokoikach i  to  wypożyczo
nych. Po d ług ich  staran iach szko 
ła  o trzym a ła  wreszcie „b u d y 
nek“  —  ruderę  na pe ry fe riach  
m iasta, k tó ra  wym agała g ru n 
townego rem ontu, a przede 
w szystk im  n ie  nadawała się ja 
ko  pomieszczenie dla tego ro 
dza ju szkoły. Małe,, ciemne po
k o ik i un ie m oż liw ia ją  urządzenie

sali rysunkow e j i  rzeźb ia rsk ie j, 
nie ma m iejsca na in te rn a t i 
św ietlicę . Wobec b raku  fu n d u 
szów zabrakło  urządzeń i  n a j
bardzie j podstawowych pomocy 
naukowych.

Wobec tego, że M in . K u ltu ry  
i S ztuk i zab lokowało fundusze 
przyznane na rem onty  (!?) część 
kosztów po k ry to  z p ien iędzy na 
dożyw ianie. W ie lu  rob o tn ików  
nie  o trzym a ło  w  ogóle zapłaty. 
Do tego wszystkiego dołączają 
się jeszcze niedociągnięcia w  na 
uczaniu. Szkoła nie ma ani je d 
nego etatowego w yk łado w cy !

O rganizacja Z M P -ow ska  przy 
L iceum  czyni co może. — M ło 
dzież pomaga w  rem oncie; k iedy

na w y k ła d y  nie  przychodzą na
uczyciele (a zdarza się to  do
syć często) na jleps i uczniow ie -  
zetempowcy s ta ra ją  się sami 
prow adzić lekcje.

„A le  to n ie  w ystarcza“  — p i
sze uczeń liceum , kol. Z ak —
„T o  n i .  jes t nauka“ .

Przytoczone przez niego fa k ty  
m ów ią  same za siebie i  d ług i 
kom entarz jes t tu ta j zbyteczny. 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki 
w ykaza ło  b rak trosk i tak  o spra 
w y  bytowe, ja k  i  wychowawcze 
uczniów. Czekam y zaw iadom ie
n ia  o z likw id o w a n iu  tego zanie
dbania.

K i e d y  o t r z y m a m y  

stypendia i wyrównania?
-pałają uczniowie Lic. Przem. Elektrycznego w Krakowie

| |  d październ ika ub. ro ku  
”  uczn iow ie L iceu m  Przem ysłu 

E lektrycznego w  K ra k o w ie  -  
P łaszow ie czekają na stypendia 
i  w y ró w na n ie  za okres zm iany 
w a lu ty . — N ieste ty — piszą 
uczniow ie te j szkoły — do te j 
pory pieniędzy nie  o trzym a liś 
m y. D yre kc ja  nasza tw ie rd z i, że

stypendiów  w  ogóle n ie  dosta
n iem y, gdyż L iceum , k tó re  by ło  
dotąd pod zarządem DO SZ-u, 
przeszło pod k ie ro w n ic tw o  Cen
tra lnego Zarządu Przem ysłu 
E lektrycznego.

T ak ie  „tłum aczen ie " jes t eo- 
na jm n ie j niewystarczające, a 
uczn iow ie zupełn ie słusznie do

m agają się w yp łacenia stypen
diów .

Uważam y, że D yre kc ja  O krę 
gowa Szkolenia Zawodowego w  
K ra ko w ie  i  C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu E lektrycznego
w in n y  na tychm iast za ła tw ić  tę 
sprawę, spowodować, by p ien ią 
dze b y ły  wyp łacane i  to w  te r 
m in ie .

Sz t a n d a r  m ł o d y c h  3
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Razem z naszymi |  
korespondentami § 

pytamy f  
i #

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  
Z M P  w Tom aszowie L u 
belskim  nie in te resu je  się 
zetem powcam i w PGR M i
chałów, w sku tek czego K o 
ło  ZM P  w łaśc iw ie  tam  nie 
istn ie je?

w g korespondencji E. W. 
(nazw isko i  adres znane

R edakcji) ^
O

X G M IN N A  S P O ŁD Z IE L - *  
* N IA  Samopomocy C h łop- 6  
$ sk ie j w  Brzezinie, pow. ó  
9 Brzeg, zamiast zam ówione- £  
a go na zabawę zetempowrską f> 
0 p iwa, dostarczyła wódkę, $  
X k tó ra  nie była  zam awiana? §

9 wg korespondencji Zarządu O 
Y K o ła  ZM P  w  M a łu jow icach  9

Z A R Z Ą D  G M IN N Y  Z M P  $ 
w  P olan icy - Z d ro ju  n ie  X 

| pomaga m łodzieży z PG R K  
Szalejewo Dolne w  założę- O 

\ n in  ko ła  ZM P, m imo, iż  9  
| m łodzież k ilk a k ro tn ie  p ro - o  
■ s iła  o przybycie  delegata?

w g korespondencji ko l. O 
W l. S ZY M O C H A  i  ko l. 6  

W ł. G R IN IA  X

W  PGR N O W A K O W O  n i  
, narzędzia ro ln icze są poroz- Ó 
| rzucane po ca łym  podw ó- 
! r2u I niezabezpieczone 
' przed zniszczeniem?

w g korespondencji 
; E. W O JT O W IC Z A , E lb ląg

O czekujem y zaw iadom ie- 
'. n ła  o usunięciu w ym ie n io 

nych niedociągnięć od:

Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  Tom aszowie L u 
belskim .
K ie ro w n ic tw a  PZGS w  
Brzegu, w o j. W rocław .

Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  K ło dzku , w o j. 
W rocław .
K ie ro w n ic tw a  Zespołu 
„N ow akow o“  z siedzibą 
w  E lb lągu.

XXXXXXXXXXXXrOOOOOOOOC

Miech Prudnicka 
Centrala Tekstylna odpowie

(od korespondenta z Prudnika)
P y ta ł m nie kiedyś przy jezdny  

towarzysz, dlaczego w  P rud n iku , 
szczególnie na różnych u ro 
czystościach, nie w id z i się 
ZM P -ow ców  —  w  zie lonych  
koszulach, czerw onych k ra w a 
tach...? A  odpowiedź jest prosta:

nie w id z i się, bo p ru dn icka  
C entra la  T eks ty lna  do te j po ry  
nie może się jakoś zdecydować 
na sprowadzenie do P rudn ika  
i  koszul i  kraw atów .

Dlaczego? Tego ju ż  n ie  w iem...
W Ł A D Y S Ł A W  L U L E K

8'Uu1e*Hr n c i$r.tjc4 i

Za bezduszny stosunek do uczniów, 
czy za „przestrzeganie przepisów“

został zwolniony z pracy ob. Czerwiński 
z PZKA-W w Pile?

W  liśc ie  do R edakc ji opub liko w a nym  w  „Sztandarze M ło 
dych“  z dn ia  2.I I .  b r. ko i. ko l. C harb lew icz i  Rom anow p isa
l i  o n iezrozum ia łych  m etodach w ychow aw czych stosowanych w  
P aństw ow ym  L iceum  i  G im na z ju m  A d m in is tra c y jn o  -  H and lo 
w ym  w  P ile.

r.iogórskim  L iceum  T ka ck im  i 
P rzędzalniczym  by ła  dorywcza, 

n ie regu larna. B rakow a ło  sprzę
tu  św ietlicowego i  p ien iędzy na 
zakup tego sprzętu.

W  końcu stycznia pa trona t 
nad naszą św ie tlicą  o b ją ł Z w ią -

W lóklenn iczych . Towarzysze- 
w łókn ia rze  przeznaczyli na za
kup  sprzętu św ietlicow ego 3.500 
z ł i  będą s łu ży li nam  sw o ją  po
mocą I opieką.

A. Z A G R O B E LN Y

na dzień 19 lutego 1951 r.
(PONIEDZIAŁEK)

Program I na fali 1322 m.

Wiadomości: 5.15. 6 30, 8.00.
12.04, 16.00. 20.00. 23.00. Gimna
styka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Kon 
cert. 6.05 Polska pieśń masowa.
6.10 Wszechnica Radiowa. 7.00 
Muzyka 7.45 Aud. dła wycho
wawczyń przedszkoli. 7.52 Mu
zyka S.05 Tańce symfoniczne. 
8.55 Aud dla kl. V—VII — ... a- 
zurki Chopina“  9.15  Polska pieśń 
masowa 9.20 Muzyka i aktual
ności 9.50 ..Rzeka ujarzmiona“  — 
ode pow Jurczańskiego. 10.10 
Koncert. 10.50 Informacje 10.55 
Aud dla kl I l i  -  IV ..Uczmy 
się śpiewać“  11 15 Gra Zesp. J. 
Wasiaka 11 50 Gło? mają kobie
ty 12 15 Słowackie pieśni ludo
we 12.30 Aud jla wsi. 12.50 Na 
swojska nutę 13.2̂  Przerwa. 
15.30 Aud dla świetlic dziecię 
cycu 15.5"  Przegląd prasy lite- 
racktei 15.20 Utworv Stanisława 
Miruuszk . 17 00 Wszechnica Ra
diowa 17.1? Zimowe Mistrzo
stwa Zrzeszeń Sportowych w Za
kopanem 17 20 Z kraju i ze 
świata 18.0C ..Biała róża“  — 
łragm pow. Travena. 18.&3 Gra 
Zesp Orzechowskiego. 18.45 Aud. 
dla wsi. 19.00 Koncert. 19.45 Mu
zyka. 20.30 Pieśni masowe. 20.50 
Lekcja Języka rosyjskiego. 21.05

Koncert. 21.40 Wszechnica Radio
wa. 22.00 Stan pogody. 22.02 Mu
zyka. 22.15 Felieton. 22.30 Kon
cert. 23.17 Koniec audycji.

Program II na fali 367 m.
Wiadomości: 5.15. 6.00, 7.00,

8.00. 17.00. 20.00, 23.00. Gimna
styka 6.05.

5.10 Początek audycji. 5.20 Kon 
cert. 6.15 Melodie ludowe. 6.50 
Pieśni masowe. 7.20 Wszechnica 
Radiowa. 7 40 Muzyka 8.05 Przei 
wa 13.30 Aud. dla kl. I I I  -  IV.
13.50 Aud. ZNP. 14.05 Muzyka
14.30 Aud d i. kl. V -  VII. 14.50 
Gra Zesp. Polańskiego. 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych
15.50 Aud. PCK dla chorych
t6.05 Utwory skrzypcowe. 16.20 
Dziennik warszawski. 16.35 Aud 
oświatowd. 16.45 Muzyka. 17.05 
Odpowiedzi fali 49. 17.15 Zimo
we Mistrzostw- Sportowe w Za
kopanem. 17.20 Wyjątki z oper 
Mejtusa i Kappa. 18.10 Koncert
18.45 „Śnieg** — wiersze poe
tów chińskich 19.00 Wszechnica 
Radiowa 19.20 Pieśni masowe. 
19.40 Lekcja ięzyka rosyjskiego 
2C.30 Reportaż z Mistrzostw 
Sportowych w Zakopanem. 20.50 
Muzyka. 21.15 Recenzja. 21.30 
Muzyka 1 aktualności. 22.00 ;,Wy 
brańcy bogów“  — fragm. pow. 
Infelda. 22.20 Koncert. 23.10 Kan 
taty. 24.02 Hymn ł koniec audy
cji.

Kiedy I z jakich przedmiotów 
składać będziemy egzaminy dojrzałości

W ie lo k ro tn ie  zw raca li się 
do nas uczn iow ie X I -  
tych klas w  spraw ie 
regu lam inu  egzami
nów  do jrza łości (m a
tu ry ). W zw iązku z 

ty m i lic zn ym i zapytan iam i na ła 
mach naszego pism a zw ró c iliś 
m y się do M in is te rs tw a  O św ia
ty  z prośbą o zaznajom ienie 
nas z us ta lonym i w  ty m  roku  
przepisam i, k tó re  obow iązyw ać 
będą uczniów  w  czasie składa 
n ia  tych  egzaminów.

Przed k ilko m a  dn ia m i o trz y 
m a liśm y zarządzenie M in is tra  
Oświaty* w  spraw ie  obow iązu
jącego w  ty m  roku  regu lam inu  
egzam inów do jrza łości oraz 
treść w -w  regu lam inu.

Spieszym y zaw iadom ić na
szych kolegów o ogólnych zasa
dach zdawania egzam inów m a
tu ra lnych . Podajem y w iadom o
ści ogólne, na jb a rdz ie j in te re 
sujące w te j c h w ili kolegów, 
szczegółowe in fo rm ac je  ju ż  w 
na jb liższych dn iach otrzym ać 
będzie można w  dyrekc jach  
szkól.

N a jba rdz ie j chyba in teresu je 
wszystkich jedenastoklasistów  
te rm in  egzam inów i przedm ioty, 
z k tó rych  trzeba będzie składać 
m aturę.

Egzam iny odbyw ać się będą 
w  czasie od 20 m a ja  do 20 czer
wca. Szczegółowy te rm in  d la  
każdej szkoły us ta li k ie ro w n ik  
W ydziału Oświaty WRN. Ucz

n iow ie  P aństwow ych Szkói O - 
gp lnoksztalcących st. lic . i  p ry 
w a tnych szkól z up raw n ien ia  -  
m i szkól państw ow ych składać 
będą egzamin p iśm ienny i  us t
ny.

Egzam in piśm ienny składać 
będą uczn iow ie z języka  po l
skiego i  m a tem a tyk i o b e jm u ją 
cej algebrę z a ry tm e tyką  i  geo
m e trię  z trygonom etrią .

Egzam iny ustne obejm ą język 
po lski, naukę o Polsce i  świecie 
współczesnym  w raz z nauką o 
społeczeństwie, h is to rię  P o lsk i i 
h is to rię  powszechną (now ożyt
ną), m atem atykę i  fizykę.

W szkołach p ryw a tnych  bez 
up raw n ień  szkół państw ow ych 
egzamin do jrza łośc i obejm ować 
będzie następujące p rzedm io ty: 
egzamin p iśm ienny z języka 
polskiego i  m a tem a tyk i obej -  
m ujące j a ry tm e tykę  z algebrą i 
geom etrię z trygon om e trią  oraz 
egzamin ustny z języka po l
skiego, języka obcego now ożyt
nego albo łacińskiego (do w y 
boru  ucznia), z drugiego języka 
obcego nowożytnego, nauk i o 
Polsce i  św iecie współczesnym 
w raz z nauką o społeczeństwie, 
h is to r ii Po lski i h is to r ii powsze
chnej (nowożytnej), m atem aty
k i, f iz y k i, b io log ii, geografii, 
geologii, astronom ii i chem ii.

Do spraw  bardzo in te resu ją 
cych w szystk ich  składa jących 
egzam iny do jrza łośc i należą n ie 
w ą tp liw ie  ta k ie  przepisy: każdy 
egzaminowany po wyciągnięciu

k a r tk i z tem atem  m usi m ieć 15 
m in u t wolnego czasu, przezna
czonego na przygotow anie od
pow iedzi. E gzam inujący n ie  m o
że p rzeryw ać odpowiedzi, an i 
pomagać w  czasie egzam inowa
nia. Każdy uczeń m usi m ieć 
możność swobodnego i  w ycze r
pującego w ypow iedzen ia się na 
oznaczony tem at. Czas trw a n ia  
egzam inu ustnego z każdego 
przedm io tu n ie  pow in ien  prze
kraczać 20 m in u t, bez w licze 
nia  czasu potrzebnego na p rzy 
gotowanie odpowiedzi. Ocena 
ostateczna egzam inu usta lona 
będzie na podstaw ie podsum o
w ania  w y n ik ó w  egzaminu p i
śmiennego i  ustnego, postępów 
ucznia w  ciągu ro k u  oraz op i
n i i członków  k o m is ji o w y ro 
b ien iu  i  poziom ie w ykszta łce 
nia i  do jrza łośc i um ysłow e j 
ucznia oraz jego w yro b ie n iu  po
lityczno  -  społecznym.

*

Podaliśm y ogólne zasady zda
w ania egzam inów dojrza łości w 
liceach ogólnokształcących w 
tym  roku.

D zies ią tk i tysięcy koleżanek 
i kolegów stanie w  ty m  roku 
przed P aństw ow ym i K om is jam i 
E gzam inacyjnym i, by złożyć 
egzam iny upraw n ia jące  do o- 
trzym an ia  tego św iadectwa.

Egzam in do jrza łośc i —  to  
w ie lk i życ iow y egzamin.

Komisje mają zadecydować 
czy uczniowie uzyskali poziom

do jrza łości um ysłow e j odpo
w iada jący  w ym aganiom  szkoły 
ogólnokształcącej, czy są p rzy 
gotow ani do rozpoczęcia stu
d iów  wyższych.

K om is je  zadecydować m ają 
także o spraw ie na jw ażnie jsze j 
— czy uczn iow ie zdający m atu rę  
są d o jrz a li po lityczn ie  i  społecz
nie do pe łn ien ia  obow iązków  o- 
byw ate ła  P o lsk i Ludow ej.

Trzeba w y trw a le  i g ru n to w 
n ie  p rzygotow yw ać się do tego 
egzaminu. '

T e rm in  i p lan  egzam inów — 
podany. P rzygotow anie się do 
w ykonan ia  tych zadań zależy 
od u c u iió w  X I- ty c h  klas. Z M P - 
owskie organizacje w  szkołach 
pow inny otoczyć te k lasy spe
c ja lną  opieką. Z w o ln ić  X I - k la -  
s istćw  z absorbujących ich prac 
społecznych, pomóc w  zorgan i
zowaniu samopomocy w  nauce, 
w y tw o rzyć  atm osferę sprzy ja 
jącą sk ie row an iu  ich wszyst
k ich  w y s iłk ó w  na przygotow a
nie się do egzaminu dojrza łości
— ta k ie j pomocy pow inny udzie 
lić  organizacje Z M P -ow sk ie  w 
szkołach uczniom  X I- ty c h  klas.

Czekają na nich wyższe u - 
czelnie P o lsk i Ludow e j, czekają 
ha le ' fabryczne, budow y, p lany
— czeka na nich w ie lk i P lan 
6-le tn i. Z M P -ow sk ie  o rg an i
zacje pow inny zrob ić  wszy-tko, 
aby ja k  na jszybcie j, z n a jw ię k 
szym zapałem i  w iedzą stanęli 
on i do dalszej p racy i  n a u k i dla 
Ludowej Ojczyzny. ^  (jw)

Jeden z pro fesorów , ob. Czer
w iń s k i s taw a ł rano w  bram ie  
bu dyn ku  szkolnego i  wpuszczał 
ty lk o  tych  uczn iów  do szkoły, 
k tó rzy  m ie li czapki szkolne. 
U czn iow ie bez czapek zmusze
n i b y li w racać do domu.

S praw ą za in teresow aliśm y 
D yre kc ję  O kręgow ą Szkolenia 
Zawodowego w  Poznaniu, k tó 
ra  m. in . kom u n iku je , że „ w i 
z y ta to r D O SZ-u pouczył d y re k 
cję  szkoły o konieczności prze
strzegania zarządzenia preze
sa C U S Z-u w  spraw ie noszenia 
m undu rów  i  czapek w  szkołach 
zawodowych, podanego do w ia 
domości i  przestrzegania p is
mem  DOSZ z dn ia  27.X II.50 r. 
N r 19762-50.

W  zw iązku  z ty m  ob. Czer
w iń s k i pe łn iący fu n k c ję  w ice 
dy re k to ra  w  P Z K A  w  P ile  zo
staje zw o ln iony z dn iem  10 lu 

tego 51 r. z zajm owanego stano* 
i ciska".

Bardzo nas ucieszyło za in te* 
resowanie D O S Z-u w  Poznaniu 
powyższą sprawą, jednak  ca ł* 
redakcja  do dziś łam ie  sobie 
g łow y  — za cóż to  zw o ln iony  
został z pracy ob. C zerw iński?—  
Czy „ 2a przestrzeganie  przepU  
sóto" o obow iązku noszenia cza
pek, ja k  us iłu je  udow odnić w  
sw ym  w y jaśn ien iu  DOSZ, czy 
za to, że pow o łu jąc się na za
rządzenie prezesa C U S Z-u bez
dusznie, n ie  w n ika ją c  w  is to tę  
spraw y, ro z b ija ł dyscyp linę  
szkolną przez niezrozum ia łe, 
niesłuszne sankcje karne, stoso
wane wobec uczniów , k tó rzy  n ie  
b y li w  stanie zakupić sobie 
szkolnych czapek?

A  m y  przecież p ros im y: 
P R Z Y S Y Ł A JC IE  W Y JA Ś N IE 
N IA , K T Ó R E  N A P R A W D Ę  
W Y J A Ś N IA J Ą !

Hula ..Stalowa Wola“ wyjaśnia, 
ale Min. Przemyślu Ciężkiego milczy

W  „Sztandarze M ło dych " dn ia  15.L o p ub liko w a liśm y  lis t  kol. 
M uszyńskiego i ko l. Sztobryna, absolwentów  L iceum  H u tn icze
go, pracow n ików  h u ty  „S ta low a  W ola".
Koledzy ci p isa li, że chc ie liby  

się nadal kszta łc ić  lecz pracując 
w  „S ta lo w e j W o li"  n ie  mogą, 
bow iem  D yre kc ja  H u ty  n ie  chce 
przenieść ich do K atow ic , gdzie 
m og liby  uczęszczać do szkoły 
in żyn ie rsk ie j NOT. Redakcja 
sprawą tą  zainteresowała M in i
s ters tw o Przem ysłu Ciężkiego 

Obecnie o trzym a liśm y w y 
jaśn ien ie  z H u ty  „S ta low a Wo
la “ , w  k tó ry m  D yrekc ja  powo
łu ją c  się na Ustawę o zapobie
żeniu p łynności kad r — tw ie r 
dzi, że zw o ln ien ia  i przeniesie
nia  pracow n ików  technicznych 
może tylko dokonać nadrzęd

ne nad H u tą  M in is te rs tw o  Prze
m ysłu  Ciężkiego. D yrekc ja  H u 
ty  zapewnia także, że z po
czątkiem  nowego roku  szkolne
go zostanie o tw a rta  w ieczorowa 
szkoła in żyn ie ry jn a  w  „S ta lo 
w e j W o li".

T y le  D yrekc ja  H u ty . Z w raca
liśm y się jednak rów nież w  te j 
spraw ie do M in is te rs tw a Prze
m ysłu Ciężkiego, k tó re  do tych
czas nie udz ie liło  nam  w y jaś 
nień. D latego też ponownie p ro 
sim y M in is te rs tw o  o za in te
resowanie się sprawą kolegów  
M uszyńskiego i  Sztobryna i  po
w iadom ien ie  o ty m  Redakcji.

M



Sztandar
M to D Y C H  A

I  PRACY LIGI LOTNICZEJ

Dobrze pracują modelarze
w Grodzisku M a z .  i Kolnie

Dużą aktywność w pracy 
wykazuje koło Ligi Lotniczej 
nr. 446 w Grodzisku Mazo
wieckim. Członkowie tego ko
ła korzystając z materiałów 
propagandowych. dostarczo
nych przez Okręg Warszawski 
LL, przeprowadzili szereg wy 
kładów z teorii lotnictwa, wy 
konali 20 modeli latających 
•raz zredagowali cztery sta 
faunie opracowane gazetki 
ścienne, obrazujące tycie I 
pracę Odrodzonego Lotnie 
twa Polskiego.

Członkowie koła rozpoczęli 
usilne starania w celu uru 
chomienia własnej modelarń* 
lotniczej.

Młodzi modelarze m. Kut
na. dążąc do spopularyzowa
nia lotnictwa na terenie swe 
go miasta, urządzili na pl. 
J. Stalina pokaz iotów mo
deli na uwięzi.

Lotom tym przyglądała się 
duża ilość widzów, którzy

Zobowiązania p ilo ta  
Bujaka

Pilot Krakowskiego Aero
klubu Ligi Lotniczej — Jó
zef Bufak. w celu usprawnie
nia pracy lotniczej oraz po
dniesienia na wyższy poziom 
stanu wyszkolenia teoretycz
nego wśród młodzieży garną 
eej się do lotnictwa, powziąi 
zobowiązanie wykonania na
stępujących pomocy nauko
wych:

I- pięć przekroi — lotni
czych przyrządów pokła
dowych.

2. model żyroskopu.

3. dziesięć modeli do nau
ki aerodynamiki.

Pilot Bujak wezwał do po
dejmowania podobnych zobo
wiązań Innych pilotów Ligi 
Letniczej.

Zobowiązanie podjęte przez 
pil. Bujaka może służyć ja
ko przykład dobrze zrozumia 
te j roli pilota w wykonywa
nia pracy społecznej w lot
nictwie.

mieli okazję przekonać sfę o 
stale wzrastającym poziomie 
młodych modelarzy — przy
szłych lotników.

40 bojerów
walczyć będzie 
o Mistrzostwo 

Polski 
na jeziorze 

Niepcińskim
Liga Morska organizuje 

i Ogólnopolskie Mistrzostwa 
Bojerów, które odbędą się 
od 21 — 25 bm. na jeziorze 
Niegocińskim koło Giżycka 
Mistrzostwa będą przeglą
dem dotychczasowych osią
gnięć w tej dziedzinie i speł
nią jednocześnie zadanie 
propagandy mało Jeszcze roz 
powszechnionego sportu bo
jerowego.

W mistrzostwach weźmie u 
dzial 40 dwuosobowych za
łóg.

Instruktorzy Ligi Morskiej 
Majzner i Zemyszkiewicz 
zgłosili próbę pobicia podczas 
mistrzostw krajowego rekor
du szybkości, wynoszącego 
127 km-godz. Startować oni 
będą na specjalnym bojerze 
wyczynowych „Smuga".

Zobowiązanie
Sekcji Motnrowej kolejarza

w Środzie
Autonomiczna sekcja motorowa Kolejarza po

siada dobrze pracujący pododdział w Środzie, który 
liczy 50 członków. W ostatnim czasie sekcję przejął 
ZKS Kolejarz Poznań, przydzielając jej 2 motocykle 
wyścigowe i jeden szkoleniowy.

Na ostatnim zebraniu Sekcja Motorowa w Śro
dzie zobowiązała się na znak protestu przeciw za
rządzeniu rządu Plevena o likwidacji działalności 
międzynarodowych organizacji demokratycznych na 
terenie Francji podjąć następujące zobowiązanie:

1. zorganizować garaż i warsztat do naprawy 
maszyn klubowych sposobem gospodarczym,

2. bezinteresownie przeprowadzić generalny re
mont wszystkich maszyn wyczynowych sekcji,

3. zorganizować kurs szkoleniowo • motorowy 
dla uczniów szkoły zawodowej przy warszta
tach mechanicznych nr. 12 w Poznaniu — 
przodowników nauki, rekrutujących się spośród 
młodzieży robotniczo chłopskiej,

4. zorganizować propagandową imprezę motocy
klową w jednej wsi produkcyjnej.

nad. S. GOŁĘBNIAK 
Poznań

Trasy Zimowych Mistrzostw Polski 
w Zakopanem

zs względu na brak śniegu
przeniesione w wyższe rejony gór

M A T E R IA Ł Y  DO P R A S O  W E K
WHflOWflffffWTIBBTlBHriiTiur is f f -

CO JO JEST

i jak ludy kolonialne 
walczą o wyzwolenie

21 lu ty jes t obchodzony każ dego roku  ja k o  Dzień S olidarno ści z m łodzieżą walczącą prze - 
c iw  uc iskow i ko lon ia lnem u. D zień został obrany przez SFM D i M ZS, gdyż jest on rocznicą 
buntu  m arynarzy i  m łodzieży in d y js k ie j przeciw  panowaniu b ry ty js k ie m u  w  1946 roku, jest 
rocznicą w ie lk ie j m an ifes tac ji eg ipskich studentów , żądających niepodległości i dem okrac ji d la  
sw o je j ojczyzny w  1947 roku  w  K a iro . Również w  tym  dn iu  w 1943 r. w  K a lkuc ie  odbyła się
pierwsza kon fe renc ja  m łodzieży p ld .-w schodn ie j 
potężny rozmach.

A z ji, k tó ra  nadała pracy SFM D w  kolon iach

Ostatnie przygotowania da 
Zimowych Mistrzostw Polski 
Zrzeszeń Sportowych dobie
gają końca. Ulice Zakopane
go udekorowane są tysiąca
mi flag i transparentów. W 
mieście zainstalowano 25 me 
gafonów; zradiofonlzowane są

również stadiony nnd Krok
wią f Lodowy.

Reprezentacje wszystkich 
Zrzeszeń Sportowych są już 
na miejscu. Ze względu na 
brak śniegu w Zakopanem, 
trasy przeniesione będą w 
wyższe partie gór.

W mistrzostwach łyżwiarskich juniorów

prowadzą Rawski i Baudoin

socjalistycznym współzawodnictwie piloci Ligi Lotniczej osiągają coraz to lepsze 
ftzanaty, wyrażające się przedterminowym wykonaniem planu wyszkolenia.

Na zdjęciu 22-letnl instruktor szybowcowy Władysław Przyjemski, syn robotnika ro l- 
■ego, udziela ostatnich instrukcji przed lotem.

Odkładane dwukrotnie Mi 
strzostwa Polski Juniorów 
w jeździe szybkiej na lodzie
rozpoczęły się w Zakopanem 
16 bm., przy słabych warun
kach lodowych.

Na starcie stanęło 26 zawód 
ników i 6 zawodniczek. 

Wyniki pierwszego dnia:
500 m dziewcząt: 1) Pota- 

powicz (Stal Elbląg) — 
1:04,3, 2) Baudoin (CWKS), 
3) Morzycka (Stal Elbląg). 

1.500 m dziewcząt: 1) Bau

doin - -  3:33,9, 2) Potapowlcz, 
3) Wyrobek (Górnik).

500 m juniorów: 1) Rawski 
(CWKS) — 50,0, 2) Łagiew- 
ski (CWKS) — 50,1, 3) Ma- 
gierowskł (Kolejarz Prusz
ków).

3.000 m chłopców: !) Raw
ski — 6:11,3, 2) Szczepański 
(CWKS), 3) Łagiewski.

Po pierwszym dniu wśród 
Juniorów prowadzi Rawski — 
111,88 pkt. Wśród Juniorek — 
Baudoin — 137,71 pkt.

Sportowcy całych Niemiec 
powinni przeciwstawić się 

remiiitaryzacji
Narada sportowców NRD i Niemiec Zach.
W czasie mistrzostw zimo

wych NRD w Oberhof pro
wadzone są rozmowy między 
czołowymi sportowcami i or 
ganizacjami sportowymi z 
NRD i Niemiec Zach. Ob:e 
strony podkreślają koniecz
ność zacieśnienia kontaktów 
sportowców ze wszystkich 
stref Niemiec.

Przemawiający m. h». na

tej konferencji przew. Komi
tetu Sportowego NRD Muel- 
•er, podkreślił, że każdy spor 
towiec musi dążyć do tego, 
aby wszystkimi siłami prze
ciwstawiać się remilltaryza- 
cji Niemiec i być aktywnym 
bojownikiem w walce o u- 
trwalenle pokoju I o jedność 
Niemiec.
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N aum owa se tn y  raz  zadawała sobie to 
pytanie™

W czoraj, n ied ługo po ty m  ja k  in żyn ie ro 
w i D m itr ie w o w i zrob iono zastrzyk, N au
m ow a i  W aku łow  w ysz li z p o lik l in ik i.  Za 
bram ą fa b ry k i pożegnali się; W aku łow  po
szedł na plażę, a Naum ow a tra m w a je m  po
jechała do domu.

Na jedne j z cen tra lnych  u lic  Naum owa 
weszła do b u d k i te le fon iczne j i  zadzwoniła 
do C larka.^ Usłyszawszy jego głos pow ie 
dzia ła : „M ó w i Raisa W asiliew na. Czy pan 
m nie słyszy?“  Głos w  słuchawce odpow ie
dzia ł: „O  Raiso W asiliew na! Szczęśliwy je 
stem słysząc głos pani... Co słychać?“  N au
m owa odpow iedzia ła : „M ia ła m  dziś dużo 
robo ty  l  p racow ałam  d łuże j n iż  zw yk le ". 
Po ta m te j s tron ie  da ły  się słyszeć jak ieś  
dźw ięk i, po n ied ług ie j p rze rw ie  padło p y 
tan ie : „M am  nadzieję, że w szystk ie  swoje 
prace w ykona ła  pani™ z powodzeniem ?“ 
„T a k  jest. Za k ilk a  d n i -będę sw obodn ie j
sza i  w tedy  zobaczym y się. — D ow idze
n ia “ .

Pow iesiwszy s łuchaw kę Naum owa 
uśmiechnęła się i  pom yśla ła: „Z an iep oko ił 
się A m eryka n in . I  py tam  się, czego? Jeśli 
stan ie się coś, to  ty lk o  ja  będę odpow ia
dać!“

N aum owa dojechała do domu, przebra ła  
s iad ła  do ob iadu i  uczuła, że n ie  może 

jeść. W ydaw ało  się je j,  że jedzenie śm ie r
dzi.

W  pe rspek tyw ie  b y ły  d ług ie  godziny w y 
czekiw an ia : p o w in n i do n ie j zadzwonić ja k  
ty lk o  D m itr ie w  poczuje się gorzej. „Z aw ez- 
wą n a tu ra ln ie  mnie, a n ie  W akułowa, ja  
dziś badałam  D m itriew a ... Zresztą mogą 
zawezwać i  obydw oje . To naw et lep ie j. 
A  może w y jść  z domu? N iech W aku łow  
sam się m ęczy“ . A le  w  końcu Naum owa 
postanow iła zostać. Czas p łyn ą ł powoli. 
Bez celu spacerowała po pokoju, czasem 
podchodziła do okna, d ługo pa trzy ła  na 
ulicę. P róbow ała czytać, la le n ie  mogła 
zmusić sie do rozum ien ia czegokolwiek™ 
A czas p ły n ą ł pow oli, powoli...

Teraz N aum owa ciągle od nowa i od 
nowa zadawala sobie to samo pytan ie : „Co 
się mogło stać? Dlaczego mnie aresztowa
li?™ Czyżby A m eryka n in  sk łam ał zapew
n ia jąc  m nie. że truc izna  znika bez śladu? 
Może sekcja zw łok wykazała... A le  dlaczego 
nie w ezw ali m nie na sekcję? To znaczy, 
że jeszcze przed sekcją m nie podejrze
wali™“ .

T u  nagle Naum owa zdała sobie sprawę, 
że je j mózg w yp ra w ia  dz ik ie  harce: „S ek
cja ja k ich  zw łok? — O czym ja  m yślę?“  

S tara jąc się m yśleć m oż liw ie  spokojn ie 
Naumowa zaczęła liczyć godziny: 

„Pow iedzia ł, że truc izna dzia ła pow o li — 
śmierć może nastąpić po dw unastu  —

pię tnastu  godzinach... Tak!... Z as trzyk  b y ł 
rob io n y  około trzecie j... To znaczy D m i
t r ie w  pow in ien  um rzeć dopiero nad ra 
nem. Jakże m ogłam  zapomnieć o tym ? Za
łóżm y, że cho ry  organ izm  in żyn ie ra  b ro n ił 
się słabo i  że śm ierć nastąp iła  wcześnie j— 
n ie  po p ię tnastu  i  n ie  po dw unastu  godzi
nach, a po dziesięciu, po ośm iu! T rzy  p lus 
osiem™ a po m n ie  przyszli?™  Tak, oczy
w iście, po m n ie  p rzysz li jeszcze przed 
dziew iątą... P rzed śm iercią  D m itr iew a ?  To 
przecież bzdura ! To znaczy, że truc izna  po
dz ia ła ła  znacznie wcześniej... Może n ie d łu 
go po m o im  w y jśc iu  z p o lik l in ik i zaczęła 
się agonia? W  ta k im  razie w szystko jasne!... 
On łg a ł! N a tu ra ln ie  w szystko zełgał! Ł a j
dak!... Ła jd ak , podlec!“

Naum owa w stała ra p to w n ie  i  n ie  zda
ją c  sobie spraw y gdzie jest, sk ie row a ła  się 
do d rzw i. W  te j c h w ili e lek tryczna  lam pa, 
ośw ie tla jąca celę, zgasła. Z  w ie lk iego , za
kra tow anego okna do w nętrza  sa li p rze n i- 
k ło  n ieb ieskawe św ia tło  wstającego dnia.

„Ju ż  rano... z m in u ty  na m in u tę  trzeba 
oczekiwać w ezw ania na śledztwo, a ja  je 
stem zupełn ie n ieprzygotow ana...“ .

Naum ow a usiad ła  na łóżku  i  znowu go
rączkow o zaczęła się zastanaw iać nad 
sw oim  położeniem.

„N ie  w iem  ja k ie  mogą być podejrzenia, 
ale żadnych dow odów  on i n ie  m ają... N ie 
m a ją  i  n ie  mogą m ieć! N ik t  n ie  w id z ia ł ja k  
w czora j rano o tw ie ra łam  skrzynkę. I  nie 
ja  w y jm ow a ła m  am pu łkę  przed zastrzy
k iem . P rzyn ios ła  ją  i  o tw o rzy ła  Lazarewa... 
To może po tw ie rdz ić  W aku łow . Lazarewa 
pow inna  ponosić pełną odpowiedzialność™ 
Tak, i  jeszcze jedno: trzeba ostrożnie zw ró 
cić uwagę prowadzącego śledztwo na to, 
że W aku łow  poszedł do p o lik l in ik i w  swój 
w o ln y  dzień. W  ja k im  celu?... Zdaje się, 
że zaczynam m yśleć rozsądnie. To n a jw a ż
niejsze —  być spokojną i  przygotow aną 
na w sze lk ie  pytania ... A  ja k ie  mogą być 
pytan ia? W  ty m  na jw iększa bieda że nie 
w iem “ .

N aum owa w yciągnę ła  się na łóżku  i  zno
w u  położyła ręce pod głowę. - 

B ia ły  s u fit  ce li po różow ia ł: słońce w y 
nu rza jąc się z m orza rzucało na m iasto 
pierwsze sw oje prom ienie.

„B ędą na pewno grzebać się w  m oim  ży
cio rys ie  i w yszukiw ać podejrzane fak ty ...“  

Naum owa zam yśliła  się nad sw oim  ży -  
ciem. „W ie le  by da ł szanowny obyw ate l 
sędzia śledczy, żeby pojmać praw dziw ą, 
n igdzie  niezapisaną h is to rię  mego życia — 
pom yśla ła ze złą radością. — A le  n igdy, 
n igdy  je j n ie  pozna! Czyż ty lk o  jeden 
Grews? N ie sądziłam, że znowu wejdzie 
w  m oje życie... A le  naw et je ś li dowiedzą 
się czegoś o Grewsie, co to im  da? Może 
być ojciec..."

(c. d. n.)

NAGRODZENI 
w konkursie

„Jak Plan

zmieni oblicze 
Polski“

K o n k u rs  „S ztandaru  M lo  
dych " p t  „J a k  P lan  Sze
śc io le tn i zm ieni oblicze Pol 
s k i"  po legał na podanin 2 
p ra w id ło w ych  odpowiedzi 
na każdy z dziesięciu za
m ieszczonych rysunków .

N a konku rs  nadeszło 
1684 odpowiedzi.

W śród uczestników  ko n 
ku rsu  znalazła się zarówno 
m łodzież szkolna i  studen
ci, ja k  i  starsze społeczeń
stwo. N ap łynę ło  w ie le  t r a f 
nych  odpowiedzi, co św iad 
czy o szerokim  zaintereso
w an iu  zagadnien iam i P la 
nu  Sześcioletniego.

W  w y n ik u  losowania 
p ierwsze pięć nagród o trz y 
m a li:

I  nagroda —  T A D E U S Z 
FERENC (żołnierz) —  ra 
d ioaparat,

I I  nagroda — A N D R ZE J 
.W OSZCZYK, Sierpc, n i. 
P łocka 33 —  apara t fo togra  
ficzny,

I I I  nagroda — S Y LW E 
STER D Z IK I,  w ieś T rzeb i
nia, 127, poczta Sporyn, 
pow. Żyw iec — row er,

IV  nagroda —  G RZE
GORZ B IO ŻEJKO , Kalisz, 
u l. T argow a 20-9 —  teczka,

V  nagroda — A N D R ZE J 
R ZAD KO W SK1, Szczytno, 
W aryńskiego 3 — p iłk a  noż 
na.

Nazw iska dalszych nagro 
dzonycb uczestników kon-

Słowo ko lon ia lizm  jes t sym 
bolem s trasz liw e j nędzy, ucisku 
narodowego, w yzysku gospodar
czego i poniżenia ludów  ko lo ro 
wych, zam ieszkujących A zję  
A fry k ę  i A m erykę  Łacińską.

W  Egipcie w  w y n ik u  nie  - 
dożyw ienia i  b ra ku  op ie k i le 
ka rsk ie j w  1947 r. 140.00 lu  
dzi zm arło  podczas ep idem ii 
m a la rii, o fia rą  ep idem ii cho 
le ry  padło 38.000 ludzi.
W  M a la jach  jeden leka rz  
przypada na 10.000 m ieszkań
ców, w  N ig e r ii (angielska ko
lon ia  w  A iry c e ) jeden lekarz  
na 135.000 m ieszkańców, w  In  
donezji jeden le ka rz  na 
100.000 m ieszkańców. W  I n 
d a c h  co m in u tę  następu je 1 
zgon z powodu gruź licy .
Szkoły... oświata... te słowa 

b rzm ią  ja k  iro n ia  w  zastosowa
n iu  do k o lo n ii i  k ra jó w  zależ - 
nyeh. O to c y fry , o to fa k ty . Po 
stu la tach panowania angie lskie  
go w  Ind iach , 92 proc. ludności 
—  to  analfabeci, w  Egipcie — 
84 proc., w  Ind one z ji —  94 p ro  
c e n t

A  oto „do b ro d z ie js tw a " fra n  
cusk ie j „ k u l tu r y “  w  pó łnocnej 
A fryce . W  M aroko  na 2 m il io 
n y  dzieci —  zaledw ie 300.000 
uczęszcza do szkoły, w  A lgerze 
150.000 na pó łto ra  m ilion a , na 
M adagaskarze n ie  m a an i jedne 
go un iw e rsy te tu , an i je dn e j szko

ły  le ka rsk ie j, w  V ie tnam ie  ko -  
lo n ia liśc i s tw o rzy li 1 un iw e rsy 
te t d la  1000 studentów , z , k tó 
rych  większość rek ru to w a ła  się 
spośród dzieci francusk ich  u - 
rzędn ików  i  p lan ta to rów .

W praw dzie  prezydent T rum an  
nazw a ł 4 p u n k t swego program u 
ekspansji am erykańsk ie j „P la 
nem  rozw o ju  k ra jó w  zacofa
nych“ , ale dz iw n ie  ten  rozw ój 
wyg ląda, skoro w  Am eryce Ł a 
c ińsk ie j, k tó ra  ju ż  przeszło od 
50 la t została n iem a l ca łkow ic ie  
skolon izow ana przez USA, pa - 
n u je  zastraszający ana lfabe
tyzm . Za ledw ie  4 k ra je  A m e ry 
k i P o łudn iow e j (A rgentyna , U -  
ru g w a j, Chile , Costa-R ica) l i  -  
czą od 20 do 50 proc. an a lfa 
betów, M eksyk  ju ż  się zbliża do 
te j g ran icy  (48 proc.), pozosta
ły c h  11 k ra jó w  liczy  od 50 do 
70 proc. ana lfabetów , w  B o liw ii 
stan ten  dobiega do 80 proc.

C iem nota, nędza, choroby, 
praca n ie le tn ich  i  w yzysk kob ie t 
—  to  n ieodłączni towarzysze ko 
lo n ia lizm u , to  jego treść.

D ruga  strona m edalu, log icz
n ie  w yn ika jąca  z w yzysku ko -  
lo n ii, to  kolosa lne zysk i k a p ita 
lis tó w  i  poszczególnych monopo 
l i .  Suche c y fry , n ie  dające się 
zbić fa k ty , ods łan ia ją  w  ca łe j o - 
hydzie  is to tę  ko lon ia lizm u , po
goń za zyskiem  kosztem  c ie r -  
p ień  i  nędzy m ilionów .

często rozg ryw a ją  się o setk i ty  
sięcy k ilo m e tró w  od danego 
k ra ju  i n ie  m ają n ic w spólne
go z jego interesam i.

U ran z Kongo Belg ijsk iego i -  
dzie na p rodukc ję  bomb atom o
wych, na fta  S y rii, L ibanu, I r a 

nu i Ira k u  służy ja ko  pa liw o  dla 
am erykańskich czołgów na K o
rei. Im pe ria liśc i p rzyw ieź li na 
Koreę oddzia ły T u rkó w  i F i l i  -  
p ińczyków  żeby się b i li z K o 
reańczykam i, A ng licy  zaw ieźli 
na M a la je  oddzia ły in d y js k ic h  
żo łn ierzy — G urkhów .

Tak w ięc ko lon ia lizm  bezpo
średnio i pośrednio jes t zarze -  
w iem  w o jny , rozlew u k rw i 1 
zniszczenia m aterialnego.

Koniec ko lon ia lizm u i  w o j -  
nom może położyć jedyn ie  zw y
cięska rew o lu c ja  ludowa.

Lody kolonialne walczą

Mowa potęp kolonialna -  USA
W  s ie rpn iu  1945 ro k u  T rum an, 

k tó ry  dopiero co został w y b ra 
n y  na prezydenta S tanów  Z je d 
noczonych, w  p ierw szym  o- 
św iadczeniu na tem at przyszłe j 
p o lity k i zagranicznej swego rzą 
du ośw iadczył:

„N ie  dążym y do ekspansji te 
ry to r ia in e j, an i do zdobycia e- 
goistycznych p rz y w ile jó w . N ie 
p lanu jem y ag res ji p rzeciw ko 
żadnemu państwu, dużem u czy 
m ałem u. N ie  s taw iam y sobie 
żadnych celów, k tó re  by  m og ły 
doprow adzić do k o n f lik tu  z po
k o jo w y m i dążeniam i in nych  na
rod ów ". S łowa te  b rzm ią  ja k i -  
ron ia .

W  rzeczyw istości, po w o jn ie  
ekspansja am erykańskiego im  -  
pe ria lizm u  nabra ła  ogromnego 
rozm achu i  w yp ie ra  z w ie lu  
po zyc ji im p e ria liz m  angie lski, 
francusk i, ho lendersk i, szczegół 
n ie  w  A fry c e  i  A z ji.

W yliczen ie  am erykańsk ich  ko  
lo n ii należało b y  w łaśc iw ie  za
cząć od A m e ry k i Łac iń sk ie j 
„ tra d y c y jn e j s fe ry  w p ły w ó w “  
W a ll S treet. I  tak , pod koniec 
1949 ro k u  U S A  n a rzuc iły  U ru 
g w a jo w i um owę, gw aran tu jącą  
p ierwszeństwo am erykańskiem u 
k a p ita ło w i, prezydent C h ile  pod 
p isa ł uk ład , da jący A m eryce mo 
nopo l na eksploatację ro p y  na f 
tow e j, u ranu  i  złóż w szystk ich  
m in e ra łów  p ro m ien io tw ó r
czych na te ren ie  k ra ju .

L ib ia , zależny k ra j S rodko -  
wego Wschodu, udz ie liła  A m e ry  
ce koncesji na budowę ra f in e r ii 
na ftow ych . A m eryka n ie  w z ię li 
w  posiadanie wyspę P u k ie t w  
T ha ilandz ie  (p łd.-wsch. Azja), 
na k tó re j zna jdu je  się oko ło 70

proc. zapasów cyny całego k ra 
ju .

In n ą  fo rm ą  ko lon ia lizm u  jes t 
„uzysk iw an ie “  baz w o jennych, 
lo tn iczych  i  m orsk ich  oraz m ię 
sa arm atn iego od państw  całko 
w ic ie  uza leżnionych od Stanów 
Zjednoczonych. Np. typow a jes t 
„u m o w a “  zaw arta  la tem  1950 ro 
ku  m iędzy rządem  USA a B ra 
zy lią , k tó ra  zobowiązała się do 
starczyć Stanom  Zjednoczonym  
12 d y w iz ji p iechoty, 3 dyw iz je  
k a w a le r ii i  2 dyw . pancerno -  
czołgowe w  w yp ad ku  „je ż e li Sta 
ny  Zjednoczone będą p ro w a 
dzić w o jnę  z ja k im k o lw ie k  n ie - 
am erykańsk im  państw em “ .

Ta rzeczyw istość i  obłudne 
s łów ka T rum ana są n iezw yk le  
charakterystyczne d la  t. zw. a - 
m erykańsk ie j „d e m o k ra c ji“ , k tó  
ra  zawsze zakryw a  swoje b ru d 
ne postępki w zn ios łym  i  w y  -  
św iechtanym  sloganem. I  tak  
U S A  dokona ły ag res ji na K o re i 
pod flag ą  N arodów  Z jednoczo
nych, a wyzysk, szantaż p o li - 
tyczny i  ucisk k o lo n ii odbyw a 
się pod p rz y k ry w k ą  „p la n u  po
m ocy k ra jo m  zacofanym  i  n ie - 
rozw in ię tym  gospodarczo“ .

U S A  posiadają bazy w o jsko  -  
we, lo tn icze i  m orsk ie  w  m ie j
scowościach położonych o se tk i 
tys ięcy k ilo m e tró w  od Stanów 
Z jednoczonych: w  T o b ru ku  i  
Mombassie (A fryka ), w  s to licy 
F il ip in  —  M a n ill i i,  na wyspach 
Oceanu Spokojnego, w  Japon ii, 
A lg ie rze  i  Tunis ie .

Za w yzyskiem  gospodarczym, 
za bazam i i  d rogam i stra teg icz
n y m i idzie  nacisk i  szantaż po
lityczn y . To w łaśn ie  S tany Z jed 
noczone zm usiły  K o lum b ię , C hi 
le  i  B ra zy lię  do zerw ania sto -  
sunków  dyp lom atycznych z 
ZSRR.

Kolonializm -  to wojna
K o lon ia lizm , system ucisku 

jednego narodu przez d rug i, 
je s t systemem n ieusta jące j w o j
ny, o tw a rte j lu b  u k ry te j, p a rty 
zanck ie j lu b  regu la rne j. K o lo 
n ia lizm  —  to  n ieustanny, os try  
k o n f l ik t  m iędzy uciska jącym , 
k tó ry  chce u trzym ać i  rozsze -  
rzyć  sw ój stan posiadania, a u -  
c iskanym , k tó ry  dąży do zrzucę 
n ia  z siebie nieznośnego ja rz  -  
ma. .

O tw a rta  w o jna  szaleje na K o

re i i  w  V ie tnam ie , k rw a w e  re 
presje  i  ekspedycje ka rne  z u- 
dzia łem  w o jska  nęka ją  F ilip in y  
i  M a la je . W o jskow y te rro r  panu 
je  w  Indonez ji, B u rm ie  i  C e jlo 
nie.

W szystko to  są w o jny , k tó re  
kosztu ją  życie m ilio n y  męż
czyzn, kob ie t i  dzieci.

Ponadto reze rw y ludzk ie  i 
bogactwa na tu ra lne  ko lo n ii są 
użytkow ane w  w ojnach, k tó re

„E ra  n iczym  nie  zakłóconego 
w yzysku i ucisku k o lo n ii i  k ra 
jó w  zależnych m inęła.

N astąp iła  era re w o lu c ji w y  - 
zwoleńczych w  ko lon iach i  k ra 
jach zależnych, era przebudze
n ia  się p ro le ta ria tu  tych  ko lon ii, 
era jego hegem onii“  — te słowa 
tow . S ta lina  w ypow iedziane w  
1927 r., w  pe łn i p o tw ie rd z iły  dal 
szy rozw ó j ruchu  re w o lu cy jn e 
go w  ko ln iach.

Zw yc ięstw o R e w o lu c ji Paź -  
dz ie rn ikow e j i  w yzw olen ie  spod 
ja rzm a kap ita lizm u  jedne j szó
stej części g lobu ziemskiego, 
w span ia ły  rozw ó j radzieck ich re 
p u b lik  az ja tyck ich  —  natchnęło, 
nadało ogrom ny rozmach i  siłę 
ruchom  w yzw oleńczym  ludów  
ko ln ia lnych .

Następnym  etapem rozw o ju  re 
w o lu c ji lu dó w  ko lon ia lnych  sta 
ła się I I  w o jna  św iatow a, zakoń 
czona klęską h itle ro w sk ich  N ie
m iec w  E uropie i  cesarskiej Ja
pon ii w  A z ji.  W ojna przeciw ko 
faszyzm ow i przyśpieszyła roz - 
w ó j re w o lu c ji w  k ra jach  ko lo  - 
n ia lnych . M ilio n y  lu dz i w stąp i
ło  do oddzia łów  partyzanckich , 
aby wa lczyć n ie  ty lk o  p rzeciw ko 
panow an iu  Japon ii, ale przeciw  
ko panow an iu  ja k ieg oko lw iek  in  
nego państwa im peria lis tyczne  
go.

N arody, k tó re  raz z b ron ią  w  
ręku stanę ły do w a lk i przeciw ko 
swoim  cicm iężycie lom  —  ame
rykań sk im , angie lsk im , fra n  
cuskim  czy ho lendersk im  im pe 
r ia lis to m  —  n ie  złożą je j,  pók i 
n ie  osiągną swego celu —  w o l
ności na rodow e j i  p ra w d z iw e j 
dem okrac ji.

W yzwoleńcza Ludow a A rm ia  
Ch in zahartow ała się w  n ieu -  
b łaga lne j, konsekw entnej walce 
p rzec iw ko  japońskiem u najeż -  
dźcy, wyzwoleńcza a rm ia  V ie t- 
nam u i  ludow a a rm ia  f ilip iń s k a  
„H u kb o n g “  n a rod z iły  się z od
dz ia łów  partyzanck ich . To samo 
da się powiedzieć o B urm ie , Ma 
la jach  i  Indonezji.

We wszystk ich tych  k ra ja ch  
ruch  w olnościow y na b ra ł tak ich  
rozm iarów , że im p e ria liśc i nie 
są w  stan ie zd ław ić  go. D latego 
też, w  szeregu k ra jó w , ja k  In d ie  
i  Indonezja , ang ie lsk i i  ho len
de rsk i im p e ria lizm  zmuszone 
b y ły  zm ienić ta k ty k ę  i  przejść 
od k rw a w ych  rep res ji do re fo rm  
kon s ty tu cy jnych  i  wreszcie do 
nadania tym  k ra jo m  pseudo- 
niepodieglości. P rocedura pole
ga na tym , że im p e ria lizm  za
chow uje w szystkie  swoje pozy
cje gospodarcze i  m ilita ry s ty c z - 
ne, ale pow sta je  k ra jo w y  „p a r ła  
m en t“ , w chodzi w  użycie flaga 
„pańs tw ow a“ , urzędy są obsa
dzane przez „ tu b y lc ó w “ .

W  gruncie  rzeczy n ic  się nie 
zm ienia oprócz szyldu. Np. In 
die, k tó rych  na jw iększym  w ro 
giem  b y l i  jes t im p e ria lizm  an 
g ie lsk i, pozostały w  ta k  zwanej 
W spólnocie N arodów  (dyp lom a
tyczna nazwa Im p e riu m  B r y ty j
skiego).

_ Za tą  pseudo - n iepodleg łoś
cią k ry je  się z łodzie jska spółka 
ko lon ia lne j bu rżuaz ji z obcym 
im peria lizm em . Każdy z pa rtne
ró w  zainteresowany jes t w  u - 
trzym a n iu  tego stanu rzeczy: 
im p e ria lizm  bez tru d u  zacho
w u je  swoje fa b ry k i,  p lan tac je  

bazy, burżuazja ma potężnego 
poplecznika w  d ław ien iu  ruchu 
ludowego.

K lasa robotnicza In d ii,  Ind o 
nez ji oraz w szystkich k ra jó w  
ko lon ia lnych  jeszcze raz na
ocznie przekonała się, że b u r-  
żuazj; jes t klasą, k tó ra  b iorąc 
udzia ł w  walce przeciw  im 
pe ria lizm ow i — walczy ty lk o  
o swoje wąskie, egoistyczne 
in teresy Burżuazja, osiągnąw
szy swoje cele, t j .  udz ia ł w  
grabieży własnego k ra ju  na 
spółkę z obcym im p e ria liz 
mem, zdradza ruch w yzw o leń
czy.

R. P. D u tt, członek B iu ra  
Politycznego K P  A n g lii,  w  
sw o je j os ta tn ie j książce pt. 
„K ry z y s  im p e riu m  b ry ty js k ie 
go“  m ów i:

„Podczas gdy uprzednio na 
czele ruchu  narodowego stała 
ko lon ia lna burżuazja... dz is ia j 
ruch ogarnął masy, k tó re  w  
w ie lu  w ypadkach c h w y c iły  za 
broń. by walczyć o wolność; 
klasa robotnicza i  P a rtie  K o 
m unistyczne coraz bardzie j 
bezpośrednio k ie ru ją  ruchem  
narodow ym “ .

T ak  w ięc na jw ażnie jszym , 
now ym  elem entem  ruchu  re 
w o lucyjnego narodów  ko lon ia l 
nych na obecnym etapie jes t 
k ie row n icza ro la  p ro le ta ria tu  z 
P a rtia m i K om u n is tyczn ym i na 
czele.

D ą ły  tem u w yra z  wspan ia łe  
zwycięstwo lu du  chińskiego, 
powstanie w ie lk ic h  te ry to r ió w  
w yzw olonych i  regu la rnych  
a rm ii ludow ych w  V ie tnam ie, 
w  B u rm ie  i  na F ilip in ach , roz
mach i  napięcie ruchu  rew o
lucy jnego w  Ind iach , Indone
z ji i  na M ala jach.

L u d y  ko lon ia lne  w s tą p iły  na 
w łaściw ą drogę i  ju ż  z n ie j n ie  
zejdą.

Hasło „Ś m ie rć  im p e ria liz 
m o w i!“  rozbrzm iew a wszędzie, 
w  dżunglach A f r y k i nad rzeką 
Ganges, na tysiącach w ysp 
Oceanu Spokojnego.

„S e tk i m ilio n ó w  lu dz i zbu
dz iły  się do życia, św ia tła  I 
w o lnośc i" (Lenin).

W a lka  wyzw oleńcza ludów  
ko lon ia lnych  jes t bezpośre
dn im  w kładem  w  w a lkę  o spra 
w ie d liw y  i  t rw a ły  pokój, o 
wolność i  szczęśliwe ju tro  d la  
ca łe j ludzkości bez różn icy  ra 
sy i  narodowości.

Oto obrazek, na k tó ry m  w id z im y  jeden ze sposobów w yzysku i
w ych  ludów  ko lon ia lnych .

Ludzie  c i walczą dziś z coraz w iększym  powodzeniem  o swoje

upod lan ia  w  X X  w ieku  ko loro -

r D la lu dó w  i  m łodzieży k ra 
jó w  kap ita lis tycznych  sprawa 
w yzw olenia narodów  k o ln ia l
nych je s t sprawą ich w łasne
go w yzw olen ia . R. P. D u tt  p i
sze o A n g li i:  „W a lk a  o poko
nanie im p e ria lizm u  i  w ie lk ic h  
koncernów, k tó re  są głów ną 
osto ją rea kc ji, n ie  mogą być 
zakończone zwycięsko jedyn ie  
w  granicach samej A n g lii. 
Zw ycięstw o ang ie lsk ie j k lasy 
robo tn icze j n ie  może być osią
gnięte bez sojuszników , a na 
szym i so juszn ikam i sa przede 
w szystk im  i w  pierw szym  rzę
dzie lu d y  kolon ia lne.

Idz ie  w ięc n ie  ty lk o  o w y 
zwolen ie lu dó w  ko lon ia lnych  
aie i  o w yzw o len iu  W ie lk ie j 
B ry ta n ii“ .

To też m łodzież angielska, 
p rzygotow ując się do Dnia So
lidarnośc i z walczącą m łodzie
żą ko lon ia lną , wysunęła na 
p ierw szy p lan hasło „W olność 
dla M a la jó w “ , m łodzież fra n 
cuska zaś „P recz z brudną 
w o jną  w  V ie tnam ie“ .

Nam, m łodzieży po lsk ie j, o- 
byw ate lom  k ra ju , kroczącego 
ku  socja lizm ow i, w a lka  ludów  
ko lon ia lnych  je s t bardzo b l i 
ska, gdyż osłabia ona im pe
r ia liz m  —  śm ierte lnego wroga 
pokoju. Jest ona bardzo w aż- 
na> gdyż bez w yzw olen ia  na ro 
dowego, gospodarczego i  p o li
tycznego ludów  ko lon ia lnych  
nie  do pom yślenia jes t trw a ły  
pokój.

N ie jednokro tn ie  okazyw a liś 
m y ludom  ko lon ia lnym  nasze 
czynne poparcie na arenie d y 
p lom atycznej w  ONZ, w  zb ió r 
kach na rzecz K o re i i  V ie tn a - 
mu. w  m anifestacjach przeciw  
te rro ro w i w  k ra jach  k o lo n ia l
nych.

21 lu ty  bedzie d la  nas dniem  
bo jo w e j m an ifes tac ji b ra te r
s twa z in da m i ko lon ia lnym i, 
w a lczącym i przeciw ko ciem 
nym  siłom  im peria lizm u , o w o l 
ność i pokój.


